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DONIOSLE ORĘDZIE PAPIESKIE (24. 12. 1951) 


UDZIAŁ KOSCIOŁA W SPRAWIE POKOJU 


Już po raz trzynasty, z łaski 
wiecznego NajwyŁSzego Kapłana, 
aatyn aan JeSt przy ŚWIĘCIE BOU- 
Zcguy NaI0uZeuia ZWIUCIC SIĘ Z Wy: 
Zyd tej DLOLICY Z NaSZym SŁłOWE:l1l 
QO Kauv0liCK.EgO SWilaLla. mazucgu 
rosu ta ułoga uroczySuoŚć nastrę- 
cza Nam  Sposopnosc  przeSsłalia 
wSzystkin wiernym  OJCOWSKi-.g0 
pozarowienia Z giĘ0OK1IM uaCLzUC en 
lajciilliCźego WĘęźra, JAKi U Stop 
ŻtUDKA NOWONaLudzouego Łbawcy 
łączy oakupionych przez Unryslusa 
w wierze, iuauZiei i miłości. | 

Przy ząłaąamamu się tyiu ziem- 
skica instytucji przy bankructwie 
tyuu ziniennycn programow, D'en 
Bozy poutrzymuje Kościół, swą Ob- 
lubienicę, aarzy go petnosc.ą zycza, 
odnawiającą Się ustawiczn.e mi0- 
dzieńczoscią, ktorej przejawy, COraz 
bardziej świetlane, oakrywają Jego 
nadprzyroazony CNarakter, uest to 
niewymownym  pokrzepieniem dla 
każdego z wierzących, a zagadką 
nie ao rozwiązania ala tycn, co są 
wierze przeciwni. 

Ale jakkoiwiek wielka jest Nasza 
radość przy tym spotkaniu WIBLIIJ- 
nym, ktore się dokonywa w poczu- 
ciu łączności Z wiernymi wszyst- 
kich kontynentów, owszem — ze 
wszystkimi, złączonymi z Nami 
wspoinością Wiary w Boga — to 
przecież twarda rzeczywistość 
chwili rzuca na tę uroczystość po- 
nury cień złowrogich cnmulr, wciąż 
jeszcze unoszących się nad Swia- 
tem. 

WKŁAD KOŚCIOŁA 


W SPRAWĘ POKOJU 

Wiemy, z jakim t- wawnetrznvm 
zadowoieniem i z jaśą bezwźgięuną 
uległością  pobożni Nasi Synowie 
zawsze słuchają głosu swego wSpol- 
nego Ojca. Aie nie tajnym Nam 
taxze jest, z jak wielkim napięciem 
wyczekują Znowu na jego Słowa W 
związku z wieikim  Zagaanieniem 
pokoju, jakie porusza i gnębi SeT- 
ca; na słowa, wyrażające Ściśle i 
konkrecnie uoział Kościuła W spra- 
wie pokoju. Cioazi mianowicie O 
określenie dziedziny, do ktorej Ko- 
ściół nie może się mieszać; oraz o 
określenie tego, co może i Co powi- 
nien uczynic i Co fantycznie CZYNI. 
Oby Ojciec Niebieski, który przy 
naroazeniu swego Boskiego syna 
wysłał cnory Aniołów, by wieściły 
pokój na ziemi, raczył natcnnąć 
Nasze słowa! 


JAK KOŚCIÓŁ 
NIE MOŻE PRZYCZYNIĆ SIĘ 
DO ROZWIĄZANIA 
SPRAWY POKOJU 


Na czym więc nie może polegać 
udział Kościoła w sprawie poxoju? 
Obecny stan rzeczy wymaga Od Nas 
szczerego i otwartego osąuu faktow. 
Doszło do tego scopNia ZaOSLTZELIA, 
że rozuarcie swiata na awa pizeci- 
wne sobie obozy wprost rzuca SIę w 
oczy i jak na dłoni widać ludzkość 
podzieioną na dwie wyraźnie OdCIĘ- 
te od siebie grupy, z ktorych żadna 
nie dozwaia nikomu na postawę 
politycznej neutralności pomięuzy 
przeciwnymi stronami. 


Sama przez się zrozumiała 
neutralność polityczna 


Ci, którzy niesłusznie patrzą na 
Kościół jakby na jakąś ziemsaą po- 
tęgę lub rodzaj światowego imper- 
ium, skłonni są wymagać od niego, 
podobnie jak od innycn, porzucenia 
neutralności i ostatecznego Oświad- 
czenia się na korzyść jednej czy 
drugiej strony. A przecież, jeśli 
chodzi o Kościół, nie może być mo- 
wy, aby w jakikolwiek sposób mógł 
porzucić swe stanow.sko politycz- 
nej neutralności, a to z tej prostej 
przyczyny, że nie może się dać 
wprzęgnąć w służbę czysto polity- 
cznych interesów. 

Nie należy sądzić, że to jest jedy- 
nie prostą grą słów Czy pojęć. Wy- 
starczy posiadać elementarne zro- 
zumienie fundamentu, na jakim 
Kościół jako społeczność się opiera, 
żeby zrozumieć Naszą postawę bez 
obszerniejszych wyjaśnień. Boski 
Zbawiciel dlatego założył Kościół, 
by przezeń przekazywać ludzkości 
swoją Prawdę i swoją Łaskę aż do 
skończenia wieków. Kościół jest je- 
go „ciałem mistycznym“. Cały on 
Chrystusowy, a Chrystus Boży (cf. 
I Kor. 3,23). 

Politycy, a czasem nawet przed- 
stawiciele Kościoła, którzy chcieli- 
by z Oblubienicy Chrystusa uczynić 


swego sprzymierzeńca i narzędzie 


swoich politycznych, naroaowycn 
czy mięuzynarovowych kombinacji, 
raruszynoy tym samym istotę Ko- 
Śc.oła i przynieśliby szkodę jego 
włascz.weinu życiu. Ściągnę.iby go 
do pvziomu, ua którym rozgiywają 
się konflKty aoczesnych 1nveresow 
w Subie gOuziwych. 

Kto zatem cenciałby wyrwać Ko- 
Ścioł Z jego rzekomej neutrainoxci. 
albo nacisk nań wywierać W spra- 
wie posoju, aibo też odmawiać mu 
prawa swobodnego określania, czy, 
kiedy i jak mą wkraczać w rożne 
konfiikty, ten nie ułatwiałby mu 
jego  poxojowego działania, bo 
wszelka ingerencja ze strony Ko- 
ŚCioła, nawet w sprawy polityczne, 
nigoy nie może być czysto pouitycz. 
na, ale zawsze musi być „sub specie 
aeternitat.s", w świetle prawa Bo- 
zego, Jego porządku, Jego wartości, 
Jego norm. 

Nierzadko przecież zdarza się, że 
mocarstwa i instytucje czysto do- 
czesne wychoażą ze stanu neutral- 
nosci i zajmują pozycje — dzisiaj 
w jednym, a jutro w arugim obozie. 
Jest to gra kombinacji xtorą moż- 
na wytłumaczyć nieusianną zmien- 
nością aoczesnych interesów. Aie 
Kościoł trzyma się z daia od podov- 
nych zmiennyca kombinacj.. Jeżeli 
osądza, nie znaczy to, iż wycnodzi 
przez to z dotycnczas zacnowywa- 
nej neutrainości, bo Bóg nigdy nie 
jest neutralny wobec spraw ludz- 
Kicn i wobec biegu historii i dlatego 
Jego Kościół również nie może być 
takim. Jeżeij mowi — to na mocy 
swego Boskiego posłannictwa, da- 
RIMI DITEL BENLE Cral ASZ 
ra głos i wyrokuje o probiemach 
dnia, to czyni to w pełni świado- 
mości, iż mocą Ducha św. uprzedza 
wyrok, jaki jego Pan i Jego Głowa, 
Sędzia Wszechświata, na końcu 
w.eśow potwierdzi i usankcjonuje. 
Taką jest funkcja nadprzyrodzona, 
właściwa Kosciołowi, w stosunku do 
spraw politycznycn. Cóż więc ma 
znaczyć ów pusty frazes o neutral- 
ności, z której Kościół wyjść powi- 
nien? 


Kościół nie osądza na podstawie 
czysto politycznych kryteriów. 


Inni, przeciwnie, żądają neutral- 
ności Kościoła w interesie pokoju. 
Lecz į oni nie mają należytego po- 


W wigilię Świąt Bożego Narodzenia Ojciec św. Pius XII ogłosił dorocz- 


ne orędzie, które tym razem za swój szczególny temat mia'o sprawę pokoju, 
opartego na prawdziwej wierze Chrystusowej. 


Enuncjacja papieska ma szczegó.nie doniosłe znaczenie w chwili obec. 


nej, 


tego, na czym prawdziwy pokój polega. 


gdy siły zła prą do wywołania pożogi wojennej, 
pod hasłami fałszywego i podstępnego pokoju. 


przygotowując wojnę 
Ojciec św. daje jasne definicje 
Enuncjacja jest i z tego powodu 


doniosła, że Pius XII nie ograniczając się do wskazania ogólnych zasad, roz. 


waża najważnicjsze punkty szczegółowe. 


Jest więc to orędzie rodzajem zbio. 


ru definicji Kościoła katolickiego w sprawie pokoju. 


Orędzie wiglijne Ojca św. dajcmy w 


ca ości według tekstu polskiego 


pcdanego przez lnter-Catholic Press Agency. 


jęcia o miejscu, jakie Kościół zaj- 
muje W uzlejacn wielinicn wyuarzen 
SWidalOwycCN, 

Nie moze on Zzstępować z wyso- 
kiej navprzyroazonej stery, Krtura 
zguia Me Zua pojęcia pountycznej 
Ntulualności w sensie, w jakim Lo 
pojęcie scosuje Się do mocarsuw 
ZiEIISAICA. Co nie WyKkiucza DYNAaJ- 
uiniej, owszem — pugłęola jego u- 
az,ał w Uoskach i ua1ęKkacn >WwOICcn 
CZ1IONnÓW, podzielonycn na dwa o- 
DoZy, jak tez i smutek, jaki wyczu- 
Wa Z powouu przec.wienscwa opini 
i dążeń we własnych szeregaca. Ko- 
Ścioł nie moze się na to zgoazić, by 
miał o sprawach Ssąazić weuług kry- 
teriow wyłącznie politycznych. Nie 
moze wiązać interesow reilgli Z o- 
kreślonymi przez czysto ziemskie 
cele kierunkami, nie może się wy- 
stawiać na niebezpieczeństwo uza- 
sadnionego powątpiewania o jego 
religijnym charakterze. Nie może 
ani na chwilę zapomnieć, że jego 


charakter Bozego na ziemi przed-, 


tamir.c1e ic-pozwala Ima. 2 
moment być obojętnym w stosunku 
do tego, co w sprawach ludzkich 
jest „złym“ i „dobrym“. Jeśsiby te- 
go od niego żądano, winien odmó 
wić, a wierni po obydwu stronach 
winni by siłą nadprzyrodzonej wia- 
ry i nadziei zrozumieć i uszanować 
taką jego postawę, 


JAK KOŚCIÓŁ MOŻE I POWINIEN 
PRZYCZYNIĆ SIĘ DO ROZWIĄZA- 
NIA SPRAWY POKOJU 


A teraz zapytajmy, na czym po- 
lega wkład, który Kościół może i 
powinien wnieść do sprawy pokoju. 


RED, 


Zwłaszcza gdy się zważy, że wkład 
ow nie moze nosic cecny wyłączuie 
politycznej 1 ze KoOSciuł Notialuie 
nie zajmuje miejsca ani nie wyxo- 
nuje Swego iStutiuego posłtannictwa 
tam, gazie panstwa zapizyjaznio- 
ne luo wrogie Sobie CZy tez neutral- 
ne c.ągie ze Sobą Ss.ę Spotykają 
Wnosząc własne idee i własne Kon- 
kreune tenaencje polityczne. Jak 
ma zatem wygkiądac udziat KOŚCIO:a 
w owej pracy aia pokoju? Jakj tej 
pracy będzie tytuł prawny i jaki 
specyficzny cnarakter bęazie ona 
pos.adać? 


Tytuł prawny j istota pokojowego 
posłannictwa Kościoła 


Chcielibyście znać jej tytuł praw- 
ny? Otóż zważcie! Nigdzie chyba 
tego tytułu tak jasno i namacalnie 
nie zdołacie stwierdzić, jak przy 
żłóbku betliejemskim. Dziecię, które 
w nim spoczywa, jest przecież od- 
wiecznym Synem Bożym, który sie 
stat czrowiekiem i ktory nosi imię 
„Princeps Pacis — Książę Pokoju“. 
Być księciem, twórcą pokoju — oto 
charakter Zbawiciela i Odkupicieia 
całego rodzaju ludzkiego. Jego 
wzniosła i boską misja na tym wła. 
śnie polega, by utrwaiać pokój mię- 
dzy każdym człowiekiem a Bogiem, 
między ludźmi samymii między na- 
rodami, 

To jednak posłannictwo i ta wo- 
la pokoju nie rodzą się z małodusz - 
ności czy słabości, zdolnych tylno 
rezygnacją i cierpliwością przeciw- 
stawić się złu i złym. Wszystko, co 
się zawiera w słabości Dziecięcia 
Betlejemskiego, jest ukrytym ma- 
jestatem i wstrzymaną siłą, hamo- 
waną jedynie miłością, by umożli- 
wić sercu ludzkiemu zawiązanie i 


EE") — 


utrzymanie pokoju i by umocnić je 
do pokonania i zaiwelowania tego 
wszystkiego, co by mogło zagrazac 
jego opezpieczeństwu. 

Aie Bos«ı Źbawiciel jest również 
niewidzia:.ną Głową Kościoła. Suąd 
też Jego poxojowe posłannictwo 
trwa nadal i posiada swoją moc 
prawną w MośCieie. COrTocznue przy 
naaejscz.u SWiąt Bożego Naroazenia 
OZyWa W MuUSCIELE gięOUKA ŚWIAUO- 
mosc Lego prawa, azeDy prz, CcZyniać 
Się do uzieła pokoju, tego jeaynego 
w swoim roQzaju prawa, ktore prze- 
WwyzSzą WSZYSLKO, CO jest scwotzone, 
ktore pocnoazi Wprost od Boga i 
ktore jest zasadniczym elementem 
ISLOLY KOŚCIOŁA i jego religijnej wia- 
azy. w obecuym rowniez roku Ko- 
ŚCioł ze czczą upada przed żtopK en 
1 od bozej bzietciny przyjmuje po- 
Słannictiwo Księcia Pokoju. Stojąc 
bi1isko niego odaycna tennieniem 
prawdziwcgo CZłiowieczeńSstwa, 
prawOZiwego w Całym tego słowa 
Znacze.iu, ponieważ jest to czio- 
wieczensiwo Samego Boga, ktory 
jest jego Stwórcą, zoawcą i Odku- 
P:Cielem. Z oczyma mułośnie utkwio. 
nymi w obiiczu Księcia nieskończe- 
nie kochającego pokoj czuje Ko- 
Ściół uderzenia Jego Serca, zwia- 
stującego małość ogarniającą wszy- 
Stkich ludzi, rozpaia się żarem po- 
kojowego posłannictwą swego Pa- 
na i zarazem swej Głowy, posłan- 
nictwa, ktore także jest jego po- 
słannictwem, 

Zawsze była żywa j skutecznie 
objawiała się w Kościele, przede 
wszystkim zaś w papieżach, jego 
widziainych zwierzchaikach, świa- 
qomość tri „nokażawczawt zy = 
tego też z całą słusznością Nasz 
wieiki poprzeanik Leon XIII przy- 
pomniał narodom pokojowe wysił- 
Ki papieży, kiedy to w roku 1899, w 
przededniu pierwszej konferencji 
pokojowej, powiedział: „A tym, 
czym powodowali się papieże, była 
świadomość niesłychanie wzniosłe- 
go posłannictwa, był spontaniczny 
odruch ojcowstwa, które w brater- 
skiej zgodzie jednoczy i ocala". 
(Przemowienie do Kolegium Kar- 
dynalskiego, 11. 4. 1899 Leonis 
P.M.Acta, vol. XIX, Romae 1900, 
pag. 271). To samo ma zastosowa- 
nie dzisiaj, jak już wyżej powie- 
dzieiiśmy. 

Kiedy natomiast Kościół i jego 
najwyższy Pasterz od czułej słody- 
czy betlejemskiej Dzieciny, słody- 


SENTIRE CUM ECCLESIA 


Oktawa modłów o zjednoczenie z Kościołem 


W okresie między 18 a 25 stycz- 
nia Kościół zaleca, aby wierni mo- 
dlili się o jedność i połączenie 
wszystkich z Kościołem Chrystuso. 
wym. Same już daty mają w sobie 
szczególną wymowę: 18 stycznia to 
święto Katedry św. Piotra a 25 
stycznia to święto nawrócenia się 
Św. Pawła. 


Praktyka ta, która w swojej na- 
turze jest tak katolicka, jest wy- 
nalazkiem  niekatolickim: wyszła 
ona z amerykańskich i angielskicn 
kół niekatolickich, które jednak 
szukały Kościoła katolickiego. W 
tej modlitwie  skrystalizowało się 
głębokie pragnienie powszechności 
i jedności u tych, którzy tej jedno- 
ści nie mają. Kościół katolicki tę 
praktykę przyjął i przyłączył się 
do modlitw dzisiaj już całego świa - 
ta. 

Modlitwa o zjednoczenie wszyst- 
kich sama w Sobie jest na wskroś 
katolicka i apostolska. Ona stawia 
nas w obliczu faktów, które, je- 
żeli dojdą do naszej świadomości, 
muszą wstrząsnąć całym naszym 
jestestwem, poruszyć sumienie i 
zakłócić spokój. Ona uświadamia 
nas, że krwawi rana w Mistycznym 
Ciele Chrystusa. Jest to prawda, 
której straszny ciężar czujemy bar- 
dzo dotkliwie na sobie. 

Racje zatem, które nas zmuszają 
do modlitwy, do pracy apostolskiej 
na rzecz jedności Kościoła, są bar- 
dzo wielkie i bardzo naglące. 


Racją fundamentalną, dlaczego 
chrześcijaństwo ma być jednym. 
jest wola Chrystusa. Chrystus w 
swojej modlitwie, która. przeszła 
do nas, jako modlitwa arcykapłań- 
Ska, modlił się o jedność. Jedność 
to istotna cecha Kościoła, którą 
Chrystus wyraził w słowach, aby 


oni byli jedno, jako i ja i Ojciec 
jedno jesteśmy. Modlitwą tą Chry- 
stus sięgnął w przyszłość i objął 
nią wszystkich, kiedy modlił się nie 
tylko za apostołów, ale i za tych 
wszystkich, którzy kiedykolwiek 
uwierzą w ich słowa. 


Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
w dziejach luozkości nastąpił kry- 
zys, jaki nie ma precedensów. Dia- 
tego może też nigdy, jak dzisiaj, 
zaszła potrzeba, aby  przemowił 
Kościół głosem wszystkich zjedno- 
czonych w nim, Ludzkość dzisiaj 
podswiadomie zaczęła garnąć się 
ao Kościoła, wypatrywać stamtąd 
jakiejś tęczy, która by ją na nowo 
połączyła z Bogiem. 


Ludzkość dzisiejsza znalazła się 
w obliczu bezbożnego humanizmu, 
który, rzecz prosta, wyprowadza się 
w prostej konsekwencji z Reforma- 
cji wieku szesnastego. Odrzucenie 
powagi Kościoła przez Reformację 
musiało pociągnąć za sobą zaprze- 
czenie Objawienia, wejście na dro- 
gę agnostycyzmu i zaprzeczenie 
istnienia Boga i Jego rządów nad 
światem. Humanizm ateistyczny 
jest dzieckiem wieków. 


Tragedia współczesnego człowie- 
ka, szarego człowieka, tego z ulicy, 
fabryki czy kopalni, który nie bie- 
rze udziału w żadnych ruchach 
ideologicznych, polega na tym, że 
będzie on musiał dać decydującą 
odpowiedź, kiedy stanie, a może 
już stanął, wobec alternatywy: hu- 
manizm ateistyczny czy Credo 
chrześcijańskie. Cała trudność jest 
w tym, że ma on mało danych do 
rozpoznania, gdzie i skąd płynie 
głos chrześcijaństwa, jeżeli ono 
jest tak rozdrobnione. 


Rzecz podobnie się ma na mi- 


sjach. Wykształcony Hindus czy 
Unińczyk, który jest dziedzicem 
wielkicn cywilizacji, mało mą też 
danych, aby być dobrze usposobio- 
nym do Ewangelii, jeżeli ją słyszy 


podaną w dysonansie chóru róż- 
nych wyznań. 
Kryzys współczesny ludzkości, 


wobec którego my dzisiaj stajemy, 
staje się dia nas imperatywem 
działania na rzecz zjednoczenia 
chrześcijaństwa. Nie jest to rzecz 
łatwa i nie możemy zakrywać przed 
sobą trudności, jakie się piętrzą 
na droaze do zjednoczenia. Jedne 
znich są natury inteiektualno- 
pojęciowej. Inne jest bowiem po- 
dejscie do rozdwojenią u niekatoli- 
ków, a inne u katolikow. Niekato- 
licy wiazą Kościoł podzielony. Cia- 
ło Chrystusowe jest, według nich, 
podarte na części przez grzech czło- 
wieka. Katoiicy natomiast wierzą, 
że jest jeden i cały Kościół, stoi on 
jednością daną mu przez Boga i 
tej jedności nie może on stracić. 
Podzjelone jest natomiast chrze- 
ścijaństwo. Niekatoiicy na zjedno- 
czenie patrzą, jako na pracę, «tóra 
uma uzdrowić nieszczęsny podział 
w Kościeie; katolicy patrzą na zje- 
dnoczenie, jako na powrót zbłąka.- 
nych do jedności z Kościołem, Mi- 
stycznym Ciałem Cnrystusa, który 
mą na ziemi Głowę z Boskiego u- 
stanowienia i centrum jedności w 
Stolicy Apostolskiej. 


Trudności są jeszcze innego ro- 
dzaju, natury konstruktywnej. Po- 
łączenie nie może dokonać się na 
sposób unii tworów politycznych. 
Dwa są zasadnicze twory, które, ja- 
ko podmioty, stają wobec problemu 


unii. Każdy jednak z nich trzeba 
postawić na innej płaszczyźnie. 
Kościoły wschodnie, odłączone 


przez schizmę, zachowały doktry- 
nę z wyjątkiem kilku dogmatów i 
życie sakramentalne, ciągłość apo- 
stolską. Dzielą je tyko pewne uprze- 
dzenia, których już jest największy 
czas, aby się pozbyć. 


Inaczej sprawa przedstawia się 
z protestantyzmem różnych odła- 
mów. Tutaj są różnice nie tylko 
psychologiczne, ale przede wszyst- 
kim doktrynalne. 


Mimo to jednak istnieje dzisiaj 
możliwość połączenią się większa 
niż kiedykolwiek indziej. Zmieni. 
ła się ogólna sytuacja, zmieniła się 
atmosfera, Chrześcijanie, którzy 
do niedawna walczyli, przestali być 
wrogami. W obliczu bezbożnictwa 
weszli na wspólną platformę walki 
o podstawowe zasady życia. Zosta- 
ły przełamane pierwsze przeszkody, 
pękły chłodne lody. Zaczęliśmy się 
wspólnie modlić o wielką ideę, o 
połączenie się, o zrealizowanie od- 
wiecznych pragnień Kościoła, aby 
stała się jedna owczarnia i jeden 
pasterz. Dlatego też modlitwa na- 
sza w oktawie modłów jest modli- 
twą apostolską, ona stwarza atmo- 
sferę powrotu i pogłębia katolicką 
ideę i prawdę między nami i mię- 
dzy nimi. 


Połączmy nasze modlitwy z mo- 
dlitwą Kościoła, który modli się o 
pokój i jedność słowami: Panie, 
Jezu Chryste, któryś powiedział do 
Apostołów swoich: pokój wam zo- 
stawiam, pokój mój wam daję; nie 
patrz na grzechy moje, ale na wiarę 
twojego Kościoła i racz go we- 
dług Twej woli obdarzać pokojem 
i jednością. 


Ks. M. Wojciechowski 


czy tak pokojowo i ciepło działają- 
cej na serce, przechodzą do świata, 
żyjącego z dala od Cnrystusa, to 
czują się owiani prądem lodowate- 
go powietrza. Świat ten nie mówi o 
niczym innym jak tylko o pokoju, 
ale tego pokoju nie posiada. Przy- 
właszcza sobie wszystkie możliwe i 
niemoziiwe tytuły prawne, by po- 
koj na ziemi zaprowaazić, aie nie 
zna i nie cnce uznać owego pokojo- 
wego posłannictwa, pocnoazącego 
bezpośrednio od Boga. Nie chce 
uznać owej misji poxoju, jaką ma 
do wypełnienia religijna władza 
KOŚCIOŁA. 

Biedni krótkowidze, których cia- 
sne poie patrzenia nie sięga poza 
wjrachowane możiiwoścj doby bie- 
żącej, poza cyfry potencjału mili- 
tarnego i ekonomicznego! Jakzeż 
mogą oni sobie wytworzyć chocby 
maienkie pojęcie o doniosłości 
i znaczeniu czynnika religijnego w 
rozwiązaniu zagaanienia pokoju? 
Umyszy powierzecnowne, ktore nie 
potrarią uocenić w Ccatej ich praw- 
azie i w całej rozpiętości znaczenia 
i tworczej siły  cnrzescijanstwa, 
jakżeż nie mają być pełne scepty- 
cyzmu i lekceważenia w ocenie po- 
kojowego wpływu Kościoła? Za to 
inni — oby Bog dał, by stanowili 
większość — ugprzytomnią Sobie 
mniej lub więcej swiadomie, że 
usunięcie spod kompetencji religij- 
nej władzy Kościoła zasadniczyca 
warunkow skutecznej pracy na 
rzecz posoju, sprowaazono ną dzi- 
siejszy Skłocony świat nader głębo 
kie i tragiczne położenie. 

Do tego, prawie już nieznośnego 
Liana Igysuwańisiiu wa odpad: 
nięcie wielu od wiary chrześcijań- 
skiej. I można by rzec, że niejako 
na ową zbrodnię oddalenia się od 
Curystusa Bóg odpowiedział biczem 
ciągiego zagrożenia pokoju i groż- 
nego wiama wojny, 

A jak niezrównany jest sam tytuł 
prawny Kościoła do dzieła pokoju, 
tak również niezrównana jest war- 
tość wkłaau, jaki on wnosi. 


Wzajemne stosunki 
pomiędzy Kosc:ołem a państwami 


Kościoł nie jest społecznoscią po- 
lityczną, ale rengijną. Fakt ten 
jednak vwynajmn.ej nie przeszkadza 
mu utrzymywać z państwami nie 
tylko ZewięCrZzNnych stosun«xow, ale 
także wewnętrzuych i życiowycn. 
W rzeczy Samej Kościół Został zało- 
żony przez Chrystusa jako społecz- 
nośc widzialna i jako taka styka 
się z państwami na tym samym 
terytorium, obejmuje swą troską 
tych samych ludzi oraz w przeroż- 
nych formach i pod rozmaitymi 
wzgiędami korzysta z tych samych 
dóbr i instytucji, 


Do tych stosunków zewnętrznych 
i niejako wypływających z samej 
natury ludzkiego obcowania, do- 
cnodzą jeszcze inne, wewnętrzne i 
życiowe, które mają swoj początek 
iswoje źrodło w osobie Jezusa 
Cnryscusa jako w Głowie Kościoła. 
Ponieważ Syn Boży stając się czło- 
wiekiem i to prawdziwym człowie- 
kiem wszedł tym samym prawdzi- 
Wie w nowy życiowy związek ze spo- 
łecznością ludzką, wszczepił się tak 
w jej jedność, zawierającą w Sobie 
równość osobową wszystkich bez 
wyjątku, wszedł również w różno- 
rakie poszczególne inne społeczno- 
Ści, szczegoinie te, które w łonie po- 
wszecnnej jedności rodzaju ludzkie- 
go są konieczne dla zabezpieczenia 
porządku zewnętrznego j dobrej 
organizacji, albo przynajmniej u- 
życzają tym ostatnim bardziej na- 
turalnego udoskonalenia. 

Do takich społeczności w pierw- 
szym rzędzie zaliczyć należy rodzi- 
nę, pańscwo i związek państw, po- 
nieważ dobra wspolnego bęoącego 
istotnym celem każdej z nich nie 
można zrozumieć, ani też nie może 
ono zaistnieć, bez wewnętrznego 
ich związku z jednością rodzaju 
ludzkiego. Z tego też względu nie- 
rozerwalna wzajemna łączność 
państw jest naturalnym postula- 
tem, jest rzeczywistością, która się 
sama narzuca i której państwa. 
chociaż niekiedy z pewnym ociąga- 
niem się, podporządkowują się, 
idąc jakby za głosem samej natury, 
starając się nadać tej łączności ja- 
kiś stały, zewnętrzny regulamin, 
jakąś organizację. 


Związek państw 


Państwo, Związek Państw, z całą 
swą organizacją, -- na mocy swej 


(Dokończenie na str. 2) 
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natury i zgodnie ze 
charakterem człowieka, i pomimo 
licznych cieniów, jak to doświad- 
czenie w ciągu historii wykazuje - - 
są formami jedności i porządku 
między luaźmi, niezbędnymi do Ży- 
cia i walnie przyczyniającymi się 
do jego rozwoju. Samo icn pojęcie 
oznacza spokój w porządku, jest 
ową  „tranquiilitas ordinis“, którą 
św. Augustyn określa pojęcie poko- 
ju. Państwa w istocie swej Są urzą- 
dzeniem, uporząukowaniem poko- 
u. 

Z nimi, jako czynnikami pokoju, 
Jezus Chrystus, Książę Pokoju — 
a z Nim Kościoł, w Którym On na 
dal żyje — wszedł w nowy wewnę- 
trzny związek życiowy, wywyżSZa- 
jąc je tym samym i zatwierazając. 
Na tej zasadzie i fundamencie Op:€- 
ra się ow szczegolny wkład, który 
Kościoł z natury swej wnosi do 
sprawy pokoju, o ile oczywWuście €- 
go istnienie i jego działalność mą- 
ją w społeczeństwie luazkim nai€z- 
ne sobie miejsce. pry 

A to wszystko nie inaczej SIĘ 4- 
rzeczywistnia, jak tylko przez nie- 
ustanny, oświecający i umacniają- 
cy wpływ łaski Jezusa Chrystusa 
na wolę obywateli i ica przywou- 
ców, by ci uznali te cele, ktore 
Stwórca wyznaczył na WSZYStKICn 
polach życia ludzkiego, by do nich 
zmierzaii, by starali się do tych Ce- 
lów skierowywać wySiłki poszcze- 
gólnych osob i naroaow, Oraz prak- 
tykować sprawiedliwość j Miłość 
społeczną tak na wewnątrz, jak i 
na zewnątrz swych panstw. 

Jeżeli ludzkość zgodnie z wolą 
Bożą zastosuje ow srodek ratunku, 
jakim jest doskonały porządex 
chrześcijański świata, to wkrotce 
się przekona, że praktycznie ZLIk- 
nie możiiwość wojny, nawet spra- 
wiedliwej, Która nie będzie m.ała 
już żadnej racji istnienia od ChWitl, 
kiedy otrzyma należną gwarancję 
Związek Państw, jako właściwy 
czynnik utrzymania pokoju. 


KONKRETNY WKŁAD KOŚCIOŁA 
W ROZWIĄZYWANIU SPRAWY 
POKOJU 


Porządek chrześcijański 
jako podstawa j gwarancja pokoju 


Jakim sposobem moze MOSC:uf 
praaiycZide PrŻycZynic SiĘ QAO Spia- 
wy poukujowej? 

OSta ruim Naszymi Słowami 
WSaaźujeniy jasno Na LO, JAK SIĘ 4a- 
paurujeziy ią OWQ Zagadiuien.e. Jas 
KiEUyS JuZ, [ak 1 uss, W OWiuCzUu 
ZŁODAA BUSAIEBO KSĄLĘCIA FUAUJU, 
Z1LLUSŁEJLI jcsvcsihy , OSWsaUCZyĆ. 
SW.aC jest jeszce qaileKı OA UWEBO 
przeź goga w CArysUse ULIAgII0- 
nego pursąuxu, svory DY sape wnał 
rzeczy WiScy 1 urwaty pokoj. MUZ 
ktos na LO OSWiauczy, ze nie warto 
było Zakresiac szerosicn unii owe- 
go porząaku ani umieSźczac w mm 
poascawowego  ZałOZenia  Wśładu 
Kuscioia do dzieła POKOJU. Muze 
KTOS ŁACZUCI, ZE LYLN SPOSODEM pod- 
nieca Się tyiko CyNiźmM SCEPLYNOW 
i opciąża Ziuecnęccnie pisyjatiol 
ponoju, jeże: S.Ę Jego ODLULIĘ ZaSa- 
uzą WyłtĄcziie w Opacu O w dl tusei 
WIECZLIIE CZŁUWIEKA 1 JUQZAOSCI, MO- 
że wieSZzcie KLOS ZauPOoNnuje przec.w 
temu, ze taatyCZiuie prz» znajemy 
słuszność tym, ktorzy w „Zbrojaym 
poxoju' wiazą Ostatnie i detunicyw- 
ne Stuwo w Sprawie pokoju — a 
więc w rozw.ąźzaniu aeprymuJjącyi 
dia Sił eKONOiNiLZNYch poszczegol- 
nyca naroaow i wyczerpującym iCn 
nerwy. 


Jeżeli wszelako chcemy spojrzeć 
na sedno zagaanienia, tak jak ono 
dziś nam s.ę przedstawia, jeśni 
cncemy nie tysko teoretycznie, ale 
i praxcycznie zoać sobie sprawę Z 
tego wkładu jaki wszyscy, a na 
pierwszym miejscu KoSCioi, mog 
istotnie uczynić w tej dziedzinie, 
— i to rownież w okolicznościach 
niesprzyjających i na  przekor 
wszystkim scepuykom i pesy.nistom, 
to uważamy za rzecz nieodzowną 
utkwić wzrok na pominiętym dzis 
zupełnie 'od bardzo wielu porządku 
chrześcijańskim. 


Ten sposób zapatrywania przede 
wszystkim przekona każdego bez- 
stronnego obserwatora, że sedno 
zagadnienia sprawy pokoju jest 
współcześnie natury duchowej, że 
nań się składa niedobór czy brak 
duchowy. Zbyt nikły jest dzisiaj na 
świecie zmysł prawdziwego chry- 
stianizmu, za mało posiadamy dziś 
prawdziwych, doskonałych. chrze- 
Ścijan. I wskutek tego ludzie sami 
stanowią przeszkodę w przeprowa- 
dzeniu porządku zamierzonego 
przez Boga. Każdy z nas powinien 
się przekonać o tym braku ducho- 
wym, który kryje za sobą groźbę 
wojny. Wpajanie tego przekonania 
jest w pierwszym rzędzie obowiąz- 
kiem Kościoła, dzisiaj zaś stanowi 
ono jego pierwszy wkład do zagad- 
nienia pokoju. 


Nowoczesna broń. 


Również i My i to daleko wię- 
cej niż ktokolwiek inny - opłaku- 
jemy potworne okrucieństwo broni 
nowoczesnej. Opłakując je nie prze- 
stajemy modlić się, by już nigdy 
nią się nie posługiwano. A przecież, 
czyż w tym nie kryje się rodzaj ma- 
terializmu praktycznego i powierz. 
chownego sentymentalizmu, kiedy 
w zagadnieniu pokoju bierze się 
wyłącznie lub zasadniczo pod uwa- 
gę istnienie samej groźby owej bro- 
ni, a lekceważy brak porządku 
chrześcijańskiego, który jest istot- 
ną ostoją pokoju? 

Tu leży jedna z przyczyn rozbież- 


społecznym ności i nieścisłości zdań w kwestii. 


czy wojna nowoczesna jest dozwo- 
lona, czy też nie. Tu również tkwi 
powód złudzenia, jakiemu podiega- 
ją mężowie stanu liczący się zbyt- 
nio z istnieniem lub zanikaniem 
owej broni. Zgroza, jaką ona budzi, 
traci na dalszą metę swą skutecz- 
ność, podobnie jak każda inna 
przyczyna strachu; a przynajmiuiej 
nie zdołałaby.w danym wypaaku 
zapobiec wybucaowi wojny, Szcze- 
golniej tam, gdzie reancje obywa- 
teli nie wywierają dostatecznego 
wpływu na aecyzje własnego rządu. 


Zagadnienie rozbrojenia. 


Skądinąd rozbrojenie, tj. równo- 
czesna 1 OOQpO.na redukcja zbrojeń, 
kcorejsmny zaws<e pragnę I aO ktu- 
rejsiny zawsze nawoły wali, uazie1l 
zbyt Słabej gwarancj: tiwałego po- 
Koju, jesiu jej rownocześnie Lowa- 
rzySszyc nie będzie Uusuruęcie tej bro- 
ni, jaką stanowi nienawiść, cnc- 
wość oraz nieumiaikowana żąvza 
prestiżu. Innym! Słuwy, xto Zbyun:v 
łączy sprawę pokoju ze sprawę bio- 
ni materiainej, ten popełnia błąu 
zaprzeczania pierwszej, t.zn. au- 
chowej stronie każdego Nniebezpie- 
czensuwa wojny. Jego wzrok nie 
sięga poza liczby, a nadto jest z 
konieczności ograniczony cnwiią, 
w ktorej zatarg grozi wybuchem. 
Przyjacielem będąc pokoju zawsze 
za poźno dąży, by go ocalić. 

Kto pragnie istotnie zapobiec 
wojnie powinien przede wszystkim 
ratować narody od anemii aucho- 
wej, powinien leczyć je z nieuświa- 
damiania sobie własnej odpowie- 
dzialności wobec Boga i iudzi za 
brak porządku  chiześcijan:s- 6 
jedynie zdolnego zapewnić pokój. 
Do tego właśnie zmierzają dzisiej- 
sze wysiłki Kościoła. 


Porządek chrześcijański — 
porządkiem wolności. 


Natrafia on jednak na pewną 
trudność wynikającą z obecnej 
formy warunków społecznych, Je- 
go bowiem napomnienia į zachęty 
do porządku chrześcijańskiego ja- 
ko zasadniczego czynniką powsze- 
chnego pokoju stanowią równocze- 
śnie bodziec do należytego pojmo- 
wania prawdziwej wolności. Porzą- 
dek bowiem chrześcijański, z pun- 
ktu widzenia pokojowego, jest za- 
sadniczo porządkiem wolności., ISto- 
tą jego to złączenie się solidarne 
ludzi i narodów woinych w celu po- 
stępowego zaktualizowania wszyst- 
kich odcinków życia, w myśl celów 
przez Boga wyznaczonych ludzko- 
ści. Jest przeto rzeczą bolesną, że 
dzisiaj nie ceni się, lub nawet Zgo- 
ła nie-posiada prawdziwej wolności. 
W tych warunkach współżycie lu- 


WŁADYSŁAW  FOLKIERSKI 
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Z drugą wojną swiatową nastał 
najtruaniejszy okres życia Aaama 
Stielaua S5apieNy 1 NajbaLdŁIEJ pew- 
no l huscoxyCczny j iesenvaćny. Ma- 
My WSźyscy OKreS LEN W swieżej pa- 
nuęci: ZaOoWu Stawał ON Za Caty ua- 
roa UC:SU]OLLUY W WALUNAACIHI 1L1EDO- 
miernie twuuniejszycn Niż Czasu 


l-Szej WOJNY. FiODd LLOWESO DDA; 


nowego nOLN.LeCU OPIeEnuncacgu, 40- 
stata przez NiemctoW W Zaiążku 
Zuuszora. POZOSuata 1 tu LY1KO SKu- 
teczua aziałainusc podzemna i Ja- 
wna, bohaterska 0obiona imena 
poiskiego oraz ochiona luanośt: 
przed krzywdą, uc.skiem i zprod- 
ną OKUPACA. UuQAJĘ BIUS SWiaunoO- 
Wi Krajowemu, X. PiWuWaLCZYKOWI. 
„Jego unię było wtedy na usiach 
wszystkicn. Do Niego zwracały się 
wszystkie UinySły i Z JEes0 Svattowi- 
ska WOvec oxupanta uczyuśmy SiĘ 
wszyscy. On byi UCIECZAaĄ l LuaUŹIE- 
ją dla wątwiącycn lub nieszczęSi- 
wycn. Rozdzieiał pomoc maverialną 
mięazy potrzebującyca, UuLwierdzai 
upadającycn na ducnau, wiele go- 
azn dnia poświęcał na pocieszanie 
zboiałych, protestował u okupan- 
ta — który go nie śmiał tknąc! 
wypraszał życie dla skazanyc.: ~ 
równocześnie wysoko dzierżył ho- 
nor wolnego, choć ujarzmionego 
narodu'. 

I znów to samo: ze swego Krako- 
wa bronił całego narodu na całej 
rozciągłości państwa, mimo jego 
domniemanego zniknięcia i kasaty. 
„Z tą samą energią — ciągnie da- 
iej X. Piwowarczyk — i wytrwało- 
ścią bronił praw całego Kościoła w 
Polsce wobec centralnych władz o- 
kupacyjnych w Krakowie. Podania 
i protesty pisane i żywym słowem 
przekładane, gromadzenie bisku- 
pów polskich na narady, listy pa- 
sterskie uczące obowiązku w czasie 
wojny, odezwy do wiernych o po- 
moc wzajemną, nabożeństwa i wi- 
zytacje parafii, odprawiane mimo 
szykan ze strony okupanta — oto 
świadectwo .,,z terenu“ o niezmor- 
dowanej walce metropolity z oku- 
pantem. 

Ale zostaje mi tu do powiedzenia 
rzecz może najważniejsza o naj- 
szczytniejszej roli, jaką przyszło 
teraz, w czasie drugiej wojny świa- 
'«owej, metropolicie krakowskiemu 
odegrać: wypadło mu oto swoją 
osobą zastąpić niejako narodowi — 
Kościół. 


*) Część pierwsza artykułu prof. W. Fol- 
kierskiego ukazała się w numerze 1/1952 
„Życia, część druga w nr. 2/1952, W nume- 
rze obecnym drukujemy zakończenie artykułu. 
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dzkie, jako założenie i wyraz po- 
rządku bojowego, jest wewnętrz- 
nje osłabione i ubezkrwione, Ze- 
wnętrznie zaś jest w każdej chwili 
narażone na niebezpieczeństwa, 

Tak np. ci, którzy na polu społe- 
cznym czy gospoaarczym chcieliby 
wszystko przeiać na społeczeństwo, 
nawet kierunek j zapewnienie swe- 
go honoru, a.bo ci, kiórzy dziś swe- 
go pokarmu auchowego wyczekują 
codzienne coraz mniej od siebie 
tj. od swoich własnyca przekonań 
i swojej wiedzy — a coraz więcej 
jedynie od prasy, radia, kina i teie- 
wizji — jakżeż oni mogą mieć poję- 
cie o prawdziwej woiności, Jakże 
zdołają ocenić ją i jej zapragnąć. 
jeżeli jej w życiu swym w ogui lie 
posiedii? 

W rzeczywistości są oni tylko 
zwykłymi kółkami w najrozmait- 
szych organizmach społecznych: 
nie są już iuoźmi wolnymi, zdolny- 
mi do podjęcia i do przyjęcia cząsc- 
ki odpowieaziainości na odcinku 
spraw publicznych. Dlatego, jeśu: 
dziś wołają: „Nigdy wojny”, janże 
można im zaufać? W istocie nie 
jest to ich głos, lecz anonimowy 
głos grupy społecznej, w którą są 
wpieceni. 

Oto położenie bolesne, które krę- 
puje rownież IKościoł w jego W)Sił- 
kach pokojowych i w jego nawoły- 
waniach do uświadomienia sobie 
prawoziwej wolnuści iudzkiej, bez 
której — według pojęcia chrześci- 
jańskiego — obyć się nie może pU- 
rządek społeczny stanowiący wyraz 
zorganizowanego posoju. O ile da- 
remne byłyby jego nawoływania 
skierowane do ludzi pozbawionyca 
owej świadomości, to coż dopiero 
do społeczności zredukowanej do 
poziomu autonomizmu. 

Tak, niestety, wyg.ąda powszecn.- 
na słabość tego Świaca, ktory em- 
tatycznie mianuje się „Śświacem 
woinym'. Łuazi się lub też nie zna 
samego siebie: jego potęga nie ople 
ra się na prawdziwej wolności. Jawi 
się nowe niebezpieczeństwo, które 
zagraża pokojowi i które należy 
ukazać w świetie chrześcijańsaliegJ 
porządku społecznego. Stąd to wła- 
śnie rodzi się u niemałej liczby lu- 
dzi cieszącycn się powagą w tak 
zwanym „świecie woinym“ niecnęc 
do Kościoła, ponieważ nie podJba 
im się jego nauczycielskie zwraca- 
nie uwagi na brak rzeczy, O ktoie; 
się mylnie mniema, że się ją p. 
da i niesłusznie zarzuca Kościołow 
iż nie szanuje i nie poważa praw- 
dziwej wolności. 

Aie głos Kościoła znajduje jeszcze 
słabszy oddźwięk w obozie p.--e. 
nym. Tu istotnie się mniema, że 
się jest w pos.adaniu prawdziwej 
wolności. życie społeczne tu już ni. 
podlega wahaniom. usunąwszy chi- 
meryczną podstawę autonomiczne- 


> 
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Zdarzyło się bowiem tak, że kar- 
dynała w kraju zapraśło: Kardyiaiį 
Hioud był z Poiski wyjechał sąuząc, 
ze pPryiiaSowi treda DyC Z IZąqutin 
iw xzymie — żałował poten cego 
kroku. Narod, wazięczny meuo_vo- 
iicie Sap.eże, że w kraju pozostał, 
przywiązał się do niego na ŚiLeLĆĆć i 
zycie. oiSka Od walykanu była 
Jakpy odcięta. Mimo rzaak.ch o0- 
dezwań się Ojca św. — niejeden w 
kiaju;uawał ucno podszepiwwm I104r 
paczy i zwątpienia w R310. Kolążę 
piSKUP 1 tu nieustraszony, WSZySi- 
Kicn trzymał w ryzacn ufnosci i 
posłuchu choć jemu samemu się 
serce O Poiskę krwawiło. Niezmier- 
nie ostrożny X.Piwowaiczyk powią- 
da, co nasuępuje, w tyiekroć już 
przez nas cycowanym artykuie: 
„Nie bęazie żadisą pizesadą powie- 
dzieć, że jesli KOŚCIÓŁ Zachował 
spojnię, było to w duzej mierze za- 
sługą Sp. naraysała Sapieny". Bar- 
ozo to ważkie zdanie, do którego 
nic nie cacę aouawać. | 

Zaprawdę, któż więcej niż metro- 
posicća krakowski zasłużył W r. 1946 
na purpurę kardynaiską za Swe za- 
sługi już nie tyiko wobec narodu, 
ale 1 wobec Kościoła? 


rj 
T. 


To niewiele życia, jakie pozostało 
dostojnemu i wciąż niezłomaemu 
starcowi, upłynąć miało w ciągi) m 
wewnętrznym postępie na drodze 
chrzescijańskiego i kapłańskiego 
pogłębiania się. Wewnęurzną Świę- 
toscią podtrzymywał kardynał 0o 
samego końca swoją wyciągniętą 
ku krzywdzie iudzkiej dłoń opiekuń. 
czą. Wiadomo wszystkim, jak z ło- 
ża ostatniej swej choroby pizeszko- 
dził jeszcze grożącej Krakowowi 
wywózce czy zsyłce... Ponoć do 
cnwili obecnej nie powrócił reżym 
warszawski do tej złowrogiej myśŚii. 

Te trudne, kluczowe, kryzysowe 
decyzje wymagały jakiegoś źródła 
mocy. Tego źródła nie znamy, bo 
nam go kardynał nie wyjawił. Jest 
to właściwie zagadnienie najważ- 
niejsze, jego tajemnica. 


...Czasem tryskało z niego jakieś 
powiedzenie idące z samej głębi, 
zawsze proste, najprostsze, ale w 
jego ustach i tonie, jakim było wy- 
powiedziane, rewelatorskie. Zaj- 
rzałem, teraz właśnie, do notatek 
z moich rozmów z kardynałem. w 
lutym 1946 r. Był już bardzo stary. 
małomówny. Ale właśnie te nielicz- 
ne słowa były dziwnie ważkie. Po- 
wiedział mi więc kiedyś — o kimś 
ze współczesnych — „najważniej- 
sze jest to, by zawsze wiedzieć, co 


go indywidualizmu poszczególnych 
jednostek, ani też nie pozwala po- 
rządkowi pubiicznemu pozostać o- 
bojętny.n wobec wartości, przedsta- 
wianych jako absolutne. Ale to 
wszystko jest ściśle związane i 
zm.erza do zapewnienia bytu i roZ- 
woju określonego zespołu. 

Ostateczny w.ęc rezulcat omawia- 
nego systemu nie. jest szcześliwy i 
w Nn.czjm nie ułatwia dz.ałainości 
Kościora, ponieważ w nim jeszcze 
jest zacanowane prawdziwe pojęcie 
woiności i cdpowiedz.ia.NOŚCI OSO- 
bistej. I jakże by mogło być ina- 
czej, gdy Boga nie stawia się na 
najwyższym miejscu, życie i dzia- 
łalność świata nie grawitują wokół 
Niego, a Bóg nie jest ich centrem. 
Tain społeczeńsywo nie jest niczym 
innym, jak o.bizy.nią masz ną, w 
której począdew jest tylko pozo.ny, 
pon.eważ nie jest on porządkiem 
ani życia, ani ducha, ani wolności, 
ani pokoju. Działainość zaś jego, 
podobnie jak w maszynie, odbj wa 
się mechanicznie, burząc godność i 
woOinoŚść człowieka. 

W tego rcdzaju społeczeństwie 
wpływ Kościoła na pokój, į wzywa- 
nie do porząoku prawdziwego w 
prawdziwej wolności znajdują Się 
w warunkach bardzo pom) śinych. 
Bięunie podkreślane absolutne: wa- 
lory społeczne mogą wprawdzie 
entuzjazmować pewien typ mło- 
dzieży, na danym odcinku życia, 
równocześnie jecnak rodzą inny 
typ młodz.eży przedwcześnie zawie- 
dzionej skutkiem doznanych gorz- 
kich doświadczeń, młodzieży Scep- 
tycznej, zmęczonej i niezdolnej do 
interesowania się życiem publicz- 
nym i społecznym. 


Pamoc Kaśc oła 


w pokojowym rozwiązaniu zatargów 


Pokój — jak powiedzieliśmy — 
nie może być zapewniony, jeżeli 
Bóg nie panuje w porzącku wszech- 
świata przez Siebie ustanowionym, 
jeżeli nie panuje w społeczeńst- 
wie odpowiednio zorgan:zowanyca 
państw, o których każde stara się 
u siebie o pokój między ludźmi wol- 
nymi i o pokoj w rodzinach, oraz 
na zewnątrz, o pokój między naro- 
dami, zagwarantowany pizez Ko- 
ściół na jego polu działania i przez 
jego posłannictwo. Takie było zaw- 
sze pragnienie ludzi w.eikich i mąd- 
rych, także poza Kościołem stoją- 
cych, a ostatnio nawet jeszcze w 
czasach Soboru Watykańskiego 
(Sob. Vat., Postulata Patrum, de re 
militari et bello- Coli. Lac. t. 7 
n. 9, p. 861 — 866). 

W międzyczas.e Kościół przyczy- 
nia się do utrzymania pokoju, za- 
chęcając i podkreślając praktyczne 
zrozumienie duchowej strony raze- 


nia tego zagadnienia; wierny du- 
chowi swego Boskiego Założyciela 
i swej misji głoszenia miłości, stara 
się według swich możiiwości ofia- 
ro.ać swoje dobre pośrednictwo, 
gdziekolwiek widzi, że powstaje 
groźba konfliktu m.ędzy narodami. 
Stolica Apostolska nigdy się nie 
wycofała ani nigdy się nie wycofa 
z tego obowązku. 


Gdy ‚Kościół milczy", 


Wiemy dobrze i opłakujemy ser- 
cem głęboko  zasmuconym to, że 
Nasz głos w sprawie pokoju jest 
bardzo słabo styszany na szerokich 
terenach świata, gdzie Kościół jest 
zmuszony do milczenia. Mailionom 
ludzi nie wolno wymawiać otwarcie 
swej odpowiedz.aniości wobec BOga 
w sprawie pokoju. Nawet wiekowa 
tradycja szopki, tak Ściśle złączona 
ze świętami Bożego Narodzenią i 
tak rodzinna, została we własnych 
ogn.skach rodzinnych i kościołach 
zakazana despotyczną woia wład- 
ców tego świata. Miliony iudzi nie 
mogą wywierać swego wpływu 
chrześcijańskiego w sprawie wol- 
ności moralnej, w sprawie pokoju, 
po.lieważ te siowa — woO.ność i po- 
kój — uzurpują sobie jako swój 
monopol agitatorzy, burzyciele po- 
koju i zwolennicy Siły fizycznej. 

Mimo to, chociaż z rężoma zwią- 
zanymi i zamkniętymi usty, Ko- 
Śściół zmuszony w tych krajach do 
milczenia odpowiada wspaniale na 
Nasze wezwanie. Wskazuje on spoj- 
rzenjiem na świeże jeszcze groby 
swych męczenników, na więzy 
swych wyznawców, w nadziei, że 
ich milcząca ofiara i ich cierpien.a 
najwydatniej przyczynią się do 
sprawy pokoju, ponieważ są naj- 
głośniejszym wołaniem i najpotęż- 
niejszym tytułem do otrzymania od 
Boskiego Ks.ęcia Pokoju łaski i mi- 
łosierdzia w wypełnianiu swej mi- 
sji. Da pacem Domine, in diebus 
nostris! Użycz nam. Panie, pokoju 
w czasach obecnych! 


PIUS XII PAPIEŻ 


„Skarga pośród nas” 


Fragmenty z pism KS. Piotra 
Skargi wybrał i słowo wstęD- 
ne napisał 
A. E BALICKI 
Str. 185, duży format, wyda- 
nie luksusowe z portretem 
SKARGI. 


Cena 15/6 
z przesył.ą 17/- 
Do nabycia 
" VERITAS F. P. CENTRE, 
12 Praed Mews. London, W.2. 


się ma robić“. Niby to takie prez. 
Znaczy to, że czyn u karaynała po- 
przedzany był rozumieniem tego, 
co się ma robić. Byie wiedzieć — 
czyn może być błySaawiczny. 

I dopełnił tego powiedzenia in- 
nym, wstrząsającym Słowem, nie 
w iogicznym zw.ąZzku z poprzednim, 
w ianym momencie rozmowy: — 
„Okupacja niemiecka była taka 


jasna, niezmiernie jasna: dziś 
wszystko takie niejasne, trudne, 
mgliste...“ 


Była to prawie skarga, àziwnie 
poruszająca w ustach tego starca, 
którego —- wyraźnie — najcięższe 
przeżycie życiowe zjawiło Się, kie- 
dy nie wiaział jasnej, pewnej diogi 
przed sobą. 


Sądzę, że w imię wierności pa- 
mięci X. metropolity Sap.ehy — na- 
leżało by te nasze rozważania za- 
konczyc probą zrozum.enia tego, co 
było wewnęurzną sprężyną, tajem- 
niczą i ukryvą aia swiata, jego mo- 
cy aucnowej. Jego ostatnie az.eSię- 
czolecie naznaczone było rosnącą 
w Oczach ciszą, skupieniem i jakpy 
bliskością Boga. Bardzo w tyrn 
skryty, nie znający powiernikaą, ie- 
dwo śiady samego życia wewnętrz- 
nego zoscawił w pamięci ludzkiej. 
Krążyły o tym, już za jego życia, 
niejasne wersje. Jego asceza rosła 
tym rzadsza, że ni( usuwająca się 


„od życia społecznego, gdzie go trzy- 
mało poczucie obowiązku į odpo- 


wiedzialności. 


Tak się to wszystko ma, jakby 
istniało w tym okresie u kardyna- 
ła jakieś węwnętrzne krążenie 
pełne tajemnicy — mięczy wysił- 
kiem własnego umartwienia a ła- 
ską świętości. Sięga to zresztą ko- 
rzenia wstecz — daleko. Nie znam 
okoliczności jego powołania i ka- 
płańskiej decyzji: tradycję wielkie- 
go "uduchowienia i świątobliwości 
reprezentowała w rodzinie — mat- 
ka, Sanguszkówna z rodu. Nikt nie 
obliczy, iie znaczyć może dla syna 
wpływ matki. Uderza też wybór go- 
dła wybrany w r. 1910 przy przyj- 
mowaniu sakry biskupiej: „Crux 
mihi foederis arcus“. Krzyżowi 
swemu pozostał wierny. Kizyż na- 
rodu wziął na swoje piersi i serce. 
Dowiadujemy się, że w tajemnicy i 
ukryciu lubił — po staropolsku — 
krzyżem leżeć w czasie intymnej, 
skupionej modlitwy. „Raz w czasie 
ostatniej wojny, słyszymy, jeden z 
kleryków otwierając późną nocą 
kaplicę arcybiskupią omal nie po- 
tknął się o leżącego krzyżem na po- 
sadzce w ciemnościach kardynała". 
Wiemy jeszcze i to, że „w r. 1940 


WiEDLIWOŚĆ BIJ SIĘ AŻ DO SMIERCI” 


parę tygodni spędził w rozmyśla- 
macn nad Księgą Joba, kwią Cy- 
tuwat CA1yM1 us.ẹępamı"”, WłaŚwie U 
zarania wojny, po SiraSziiwej K.ę- 
sce. bą LO Zaieawie sady wewnęciz- 
nych przejsć, ktore każą sıę narn 
Zamysiec nad głębokimi Źroułami 
jego rycerskiej us:Ocy i WJIi. Nie 
woino zaiste redukować tego żywo- 
ta ao jego Świecźiej postacı, cnoc- 
by najaos.Ojniejszej w Swym 1dea- 
ie narodowym 1 SpOtccznym. W tym 
swoim ieżeniu krzyżem, fizycznymi 
czy aucaowym, Szukał karoyrnał te- 
gO, co ma robić, tego 
co nazywał jasnością arogi... 


Aczkoiwiek nie rząaził państwem 
i nie reprezentował POiSKi na so- 
boracn, trzeoa go nam umieścić w 
historycznym Ciągu między naj- 
większymi, gdzies obok Oleśnickie- 
go 1 Hozjusza. Ale nie naieży wy- 
Kiuczyc, ze on właśnie, w swej pro- 
Siocie wewnęcrz..ej i zewnęuznym 
ubostwie —- postąpił najbażej ku 
Świętości... 

Tak jak zacząłem, chciałbym 
skończyć wezwaniem czy inwosa- 
cją Piusa X. Znajdujemy się tu na 
wyżynach  ducnowych, o ktorych 
własnie wypada mowić W roku bea- 
tyfikacji. 

Otóż z Krakowa przychodzi do 
ras świadectwo głęboso porusza- 
jące o ostatniej chorobie kardyna- 
ła. Jak mówiiuśmy wyżej, marzył 
o przyjeździe do Rzymu, na uroczy- 
stoścj beatyfikacyjne. Choroba mu 
w tym przeszkodzła. W początkach 
czerwca było już źle. W sam dzień 
keatyfikacji był na pół przytomny, 
na pół przytomny w Krakowie. Ia 
połprzytomność dawała właśnie 
świadectwo jego wieczności głęb- 


szej niż sama $wiadomość, „Na pół ` 


przytomny — cytuję wydawał 
rozkazy i polecenia, jakby 
był uczestnikiem be- 


atyfikac ji“. Nazajutrz na 
wiele tygodni do przytomności po- 
wrócił. 

Zaprawdę wierności Piusowi X 
dochował kardynał do końca. Są- 
dzę, że bez większej iekkomyślności 
można przypuścić, iż po przekro- 
czeniu progów wieczności spotkał 
się — na płaszczyźnie świętych ob- 
cowania — z wzajemną wieczno- 
ścią swego Mistrza w duchowym 
życiu, błog. Piusa X. 

Mimo całej żałoby, jaka okryła 
naród osierocony, stwierdzimy, że 
śmierć tą jest pełna Światła: wię- 
cej w tym zgonie jest życia niż 
śmierci. 


; Władysław Folkierski 
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ZE SWIATA 
KATOLICKIEGO 


Ataki na Księdza Prymasa. W 

Zwiążku z wyw.iadein Ks. Prymasa 
w sprawie Ziem Zachoonich prasa 
reż) mowa, której nie dogodzi żad- 
na wy„owieaź EpiszOpatu czy auu- 
caownycn nie zaprzedanych reży- 
mowi, rozpoczęła nowe ataki na ra- 
p.eża 1 ŁpisSkopat POlSni. Pisze Się 
np. w „Trybunie Luuu*, że „Episko- 
pat osłab.a jedność narouu propa- 
gując sziucziiy podział na wierżą- 
cych i niewierzących". „Życie War- 
Szuwy' zas głosi, że obowiązkiem 
Poiaka jest szerzenie prawoy o Wa- 
tykanie, a za tę prawdę uważa, że 
po.ityka Watykanu była i jest wro- 
ga intereso.n narodu polskiego. Pi- 
smo atakuje przeto Prymasa, że nie 
s...ży pJiSkiej racji stanu, ponieważ 
nie występuje przeciw Pap.eżowi. 
_ Że O Papieżu i o stolicy Apostois- 
kiej tak pisze prasa komunistyczna, 
temu dz.wić się nie można. Ale trze- 
ba się dziwić, że komunistycznej 
piasie sekundują raz po raz głosy 
w emigracyjnej prasie polsxiej i w 
rozmowach Po.aków między sobą. 
Temu nie tyiko dz.wić się trzeba, 
ale i potępić trzeba takie postępo- 
wanie. Warto przy tym przypom- 
nieć, że o Opokę Piotrowa rozbiły 
s.ę już niejedne ataki i „kto by 
upadł na ten kamień, będzie rozbi- 
ty, a na kogo by upadł zmiażdży 
go“. 


Religijność w Sowietach. Ks. Leo- 
pold Braun, który spędził 12 lat v 
Moskwie jako kapelan ambasady a- 
merykańskiej i jedyny kapłan w so- 
wieckiej stolicy, opisał swoje wra- 
żenia ij zeznania w tygodniku „This 
Week“, 

Ks. Braun opow.ada, że po pięcio- 
letniej antyreiıigijnej kampanii bol- 
szewicy zarządzili w r. 1937 nowy 
spis ludności, w którym załączono 
pytanie: „Jesteś czy nie jesteś wie- 
rzący?' Na miesiąc przed tym spi- 
sem ogłoszono. nową sowiecką Kon- 
stytucję, w której zamieszczono pa- 
ragraf o „woiności wyznania”. Wy- 
nik spisu był olbrzymią niespo- 
dzianką dla Kremla. Ponad 70 pro- 
cent ludności stwierdziło, że wierzy 
w Boga. Wyniki tego spisu nie Zo- 
stały nigdy ogłoszone, a politbiura 
zarządziło nowy spis w rosu 1939, 
w którym ,,dla uproszczenia“ opu- 
szczono pytanie o wierze w Boga, 

Podczas inwazji  hitierowskiej 
ludność manifestowała entuzjasty- 
cznie z powodu otwarcia kościołów 
i cerkwi. Natycnmiast dało się zau. 
ważyć żyw.ołowe odrodzenie religii. 
Po roku 1945 bolszewicy oficjalnie 
zachowali fikcję „wolności wyzna- 
nia*, jednak spotęgowali. waikę z 
religią ma wszystkich odcinkach 
życia. 

„Fakt istnienia, po tylu latach 
opresji, wiary w Rosji — mówi ks. 
Braun —- daje uzasadnioną nadzie- 
ję, że narody amerykański i rosyj- 
ski mogą żyć wspólnie w pokoju : 
braterstwie, skoro tylko obalona 
zostanie bezbożna tyrania Krem- 
la." 


Chrzest księcia japońskiego. Ja- 
pońskj książę krwi, Asaka, zosiał 
ochrzczony wraz z synem i córką. 
Żona księcia Asaki i jego najmłod- 
sza córka są chrześcijankami od 
roku. 


Odznaczenie papieskie prezyden- 
ta Peru. Ojciec św.ęty nadał pre- 
zyaentowi Peru, generałowi Odria. 
wielki krzyż orderu Piusa IX, a żo- 
nie jego krzyż Pro Ecciesia et Pon- 
tifice. Wielki krzyż orderu Piusa IX 
jest nadawany za wielkie zasługi 
położone dla Kościoła, 


Nowe szxoły katolickie w Egipcie. 
ctowarzyszenie katolickie szkoł e- 
gi.sśich wybudowało ostatnio 12 
nowych szkoł w odiegłych miejsco- 
wościacn górnego i doinego Egiptu. 
Przy szxołach są kaplice. 


Kolegium katolickie w Pakista- 
nie. W Dacca zostało otwarte pierw- 
sze i jedyne koiegium katolickie we 
wschoonim Pakistanie. Większość 
studentów jest wyznania manome- 
tLanskiego. Kolegium posiaaa duży 
ogród, co umożiiwi rozbudowanie 
w przyszłości koleg.um. 

Wobec otwarcia nowego parla- 
mentu. 1 i 2 grudnia w Kantonie 
genewskim odbyły się wybory do 
stanowego ciała ustawodawczego. 
Gdy wybrani składali 15 grudula 
przysięgę, równocześnie odprawia- 
na była w kościele Matki Boskiej w 
Genewie uroczysta Msza św. o Du- 
chu świętym na intencję kantonu 
genewskiego i jego legisiatury. Wi. 
kariusz generalny, ks. Petit, wygło- 
S.ł okolicznościowe kazanie. 


 Katol.cza encyklopedia, Uxaz._ł 
się siódmy tom katouicaiej encyklo- 
pedii włossiej, doprowadzony do 
iitery Mapp. Wydawnictwo ency- 
Klopedii katolickiej jest wydarze- 
n:em wielkiej wagi bo w ten spo- 
sób katolicy włoscy i inni znający 
język włoski będą mogli spojrzeć 
na wszystkie objawy życia współ- 
czesnego w świetie prawdziwej na- 
u-i, która nie może być niezgodra 
z prawdziwą wiarą. Warto przy- 
pomnieć, że istnieje w języku nie- 
mieckim katolicka encyklopedia 
Herdera, niestety prawie niezna- 
na w Polsce. Polacy posługiwali się 
proiestanck.mi encyk.ozediami 
Brockhausa i Meyera i dlatego 
wśród katolików poiskich jest tyle 
protestanckich uprzedzeń do Ko- 


Ścioła katolickiego, do jego nauki, 
do jego postępowania w ciągu dzi - 
jów. uprzedzeń do instytucji Pap:e- 
stwa i do Papieży. 
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MARIA WINÓWSKA 


RELIGIA I KULTURA 


Nazbyt często w dzisiejszym świe- 
cie przeciwstawia się religię kultu- 
rze. W środowiskach wrogich chrze- 
ścijaństwu bardzo zręcznie szermu- 
je się sloganem o „zaświatowości* 
relig.. którą żadną miarą nie da 
się pogodzić z rzeteinym humaniz- 
mem. Chrześcijanie mówią — 
tak bardzo zapatrzeni są w wiecz- 
ność. że zapominają żyć w czasie. 
Tak wysoko cenią wartości wieczne, 
że za nic sobie mają .,rzeczy zniko- 
me“. Ubogim mowią, że wanni się 
cieszyć ze swego ubóstwa, bo prze- 
cież „ich jest królestwo niebieskie“, 
rany społeczne zaiepiają plastrem 
ośmiu Błogosławieństw n.e dbając 
o to, jak je opatrzyć i uleczyć. Tak 
bardzo myślą o Bogu, że zapomina- 
ją o człowieku. 

Każdy z nas zetanął się z podob- 
nymi zarzutami, od których roi się 
czerwona prasa. Ale może n.e każdy 
umiał na nie odpowiedzieć. Bo prze- 
cież rację mają ci, którzy twierdzą, 
że stawiamy nade wszystko warto- 
sci wieczne, że kazanie na Górze 
błogosławieństw więcej dla nas 
znaczy niż wszystkie wynalazki te- 
chniki i wszystkie mądrości świata. 
A więc? | 

Odpowiedź jest prosta. Wrogowie 
chrześcijaństwa nie w tym błądzą 
na ogół, co twierdzą, ale w tym, co 
przemiiczają. Nie diatego, że szuka- 
ją prawdy, ale dlatego, że uzurpują 
sobie prawo do stanowienia o praw- 
dzie. Heretyk to taki sobie pyszałek, 
który przebiera w pełnym caio- 
kształcie prawdy i wybiera to tylko. 
co mu odpowiada. Taki jest właś- 
nie grecki sens słowa „heretyk“: 
ktoś kto „wybiera“. Mam na przy- 
kład taki temperament, że absolut- 
nie mj nie odpowiada nauka Ko- 
ścioła o uczynkach. Przecież o wie- 
le wygodniej myśleć, że do zbawie- 
nia wystarczy wiara i łaska? Luter 
mowi: „Grzesz ile wiezie, byleś wie- 
tzył jeszcze mocniej, pójdziesz pro- 
sciutko do nieba“. I nato, by go le- 
piej zrozumiano, sam dawał przy- 
kład. Czyż Luter błądził w tym, iż 
twierdził, że bez łaski nie można 
się zbawić? Oczywiście nie! Ale 
błądził mówiąc, że do zbawienia po- 
trzebna jest TYLKO łaska, bez u- 
czynków. Przyciął do swojego użyt- 
ku naukę Kościoła wybierając, co 
mu dogadzało. l 

Luter był Lutrem i napisano o 
nim dużo książek, ale któż zliczy 
mniej sławnych heretyków, którzy 
krążą dziś po świecie? Przyjdzie 
taki pan i oświadczy: „Nie uznaję 
stanowczo nauki Kościoła o mał- 
żeństwie, resztę — tak, ale tego 
nie“. Spróbuj go przekonać! Łatwiej 
Się dogadasz z pirenejskim mułem. 
Ale wybadaj zainteresowania tego 
pana. Przekonasz się, że Kościół 
istotnie swoim prawem małżeń- 
skim mu przeszkadza, że jest np. 
kandydatem na b.gamistę i próbował 
zdobyć rozwód. Więc odrzuca nau- 
kę Kościoła nie dlatego, jakoby 
wykrył. że jest sprzeczna z prawdą, 
ale dlatego, że mu brućźozi w jego 
planach życiowych. 

Jakżeż wielu jest dziś chrześcijan, 


WACŁAW GRUBINSKI 


którzy zamiast służyć Prawdzie, 
wysługują się Prawdą i wybierają z 
niej to tylno, co im aogadza i odpo- 
wiada. Iiuż jest wśród nas nieświa- 
aomych heretyków? 

Poaobnie sprawa się ma z owym 
pczornym antagonizmem między 
czasem i wiecznością, między reli- 
gią i kuiturą, mięazy teoiog.ą i nu- 
manizmem. Przeciwnicy nasi nie 
mają racji twierdząc, że tym sa- 
mym lekceważymy wartości docze- 
sne. Jest to prostu sylogizm źle 
skonstruowany, coś w rodzaju ta- 
k.ego: oto pan Nowacki jest ssa- 
kiem, małpa jest ssakiem, wobec 
tego pan Nowacki jest małpą. Kto 
trochę zna się na logice, zaraz wy- 
kryje, gazie tkwi błąd! 

pbrawaa jest inna, pełniejsza, bez 
porownania LOgALSZA, 1ECZ 1 trud- 
iiiejsza. Carześcijanin diatego wła- 
Śnie ceni wsZzystno, co doczesne, że 
stawia ponad WSZYSUKQO WaiOfy Wie- 
czne. Co więcej: to jest właśnie ce- 
cna, która go Wyrozniaąa WśŚrod 1n- 
nycn rel.gii, kture nie znają twur- 
czego napięcia mięazy czasem i wie- 
CZIIOSCIĄ. 

A więc  crześcijanin ceni czas 
dlacego, że ceni wieczność. Czym 
wyiłuinaczyć ten pozorny para- 
aOKS? 

Parajoksem, jakim jest Chrystus, 
Bog-cziowiek. Zadomowiony w wie- 
czności, narodzony w czasie. Ten, 
który niebo z ziemią zaśiubił i przez 
fakt Wcielenią uświęcił nieskoń- 
czenie wszystkie bez wyjątku ludz- 
ae sprawy, całą ziemię, cały 
wszechświat wciągnął w krąg służ- 
by Bożej, która jest zarazem służbą 
iudzkości. Od pokłonu pasterzy w 
stajence betlejemskiej, od nawie- 
azin Mędrców ze Wschodu i pierw- 
szych kontaktów Bożego Dzieciątka 
z otaczającym je światem, wszyst- 
KO, co ludzkie, nabrało nieskończo- 
nego znaczenia, gdyż stało się nie- 
jaxo sakramentem tającym w tym 
maieństwie Bożą rzeczyw.stoŚć. Nie 
masz odtąd drogi do Boga, tylko 
przez ludzkie, bijące Serce Chrystu- 
sowe. Wartości wiekuiste znalazły 
w materii znak sakramentalny. 
Bóg daje się człowiekowi przez Wo- 
dę i chrzyzmo, przez wino i chleb — 
i każdy «łos na łanie może preten- 
dować do honoru żertwy ofiarnej 
na naszych ołtarzach. A więc nic co 
ludzkie nie może nam być obce ani 
obojętne, bo wszystko co ludzkie — 
okrom grzechu — przywdział Bóg. 

Co więcej, nie ma innej drogi do 
Boga jak poprzez czas — i poprzez 
człowieka. Każda chwila bezpowro- 
tna zapada w wieczność śladem nie 
startym, jest dlatego taka ważna, 
że ładowna wiecznością. Każda 
chwila stanowi o naszej wieczności. 
Takiego poczucią odpowiedzialnoś- 
ci za odcinek czasu, każdemu z nas 
zawierzony, nie ma poza cnrześci- 
jaństwem żadna religia. I dlatego 
właśnie narody chrześcijańskie rzu- 
ciły w dzieje drożdże rozmachu i 
postępu. Malutka Europa poprzez 
wieki przewodziła ziemi, przez dwa 
tysiące lat dokonała o wiele więcej 
niż zaspane Chiny lub gardzące 


NIEWINNE NIEDYSKRECJE (0) 


„W KLUBIE” U MIKI” 


V. BEŁCIKOWSKI 


Bełcikowski, o którym tu wspom. 
nę, nie wiem czy był spokrewniony 
z Adamem Bełcikowskim, autorem 
dramatów historycznych, z rzadka 
wystawianych na scenie krakow- 
skiej. Pisywał artykuły i różnego 
typu utwory literackie, ambitne. 
ale niezbyt dokładnie, jak mi się 
zdawało, przemyślane, zawsze szla- 
chetnie ideologiczne, przez pół pa- 
triotyczne, przez drugie pół mis- 
tyczne. Jeden krótki dramat Beł- 
cikowskiego nazywał się ,.EP1PS) - 
chidion*, ale może się mylę. Tytu- 
łów innych prac Bełcikowskiego nie 
pamiętam. 

Był to młody człowiek, wysoki. 
mocno zbudowany, przystojny, po- 
chodził z kresów. Ze wszystkiego. Co 
mówił, wynikało niezbicie, że naj- 
wyższy czas ruszyć z posad bryłę 
świata. 

Do Miki zachodził nie często. 
Częściej odwiedzał redakcje war- 
szawskie, gdzie dość rzadko mu SIĘ 
udawało zamieścić jakiś gorący ^2 
niesprecyzowany wywód na temat 
moralnego marązmu współczesnej 
judzkości. Nosił się z zamiarem za- 
łożenia pisina, gotów był je prowa- 
dzić osobiście, nikt jednak nie 
chciał dać na to pieniędzy. 

Pewnego wieczora u Miki powie- 
dział nam Reymont, że Bełcikowski 
odziedziczył spadek. 

— Z pewnoscią założy pismo 
uśmiechnął się Słoński. 

Ktoś zapytał, czy spadek jest du- 
Ży. 


— 


Spory — odparł Reymont — 
ale, według Bełcikowskiego, za ma- 
ły na prowadzenie takiego pisma, 
jakie on sobie wyobraża. 

— Rozmyślił się! — zawołał ktoś 
z uciechą. 
'— Przeciwnie — rzekł Reymont. 


a) Poprzednie feljetony z cyk.u „W kluble 
u Miki“ ukazały się: I. Fischer-Dani owski, 
nr. 46 (1951), II. Antoni Lange, nr. 47 (1951), 
II. Żeromski-Srokowski, nr. 49 (1951), IV. 
"Leśmian-Niemojewski, 50 (1951), 


— Postanowił powiększyć kapitał 
zazłaaowy i pismo będzie wydawał. 

— Weźmie wspó.nika, czy zaciąg- 
nie pożyczkę? 

Może zrobić coś trzeciego 
rześł Fiszer. — Ale na to trzeba 
inteligencji. 

— Coz może? 4 

— Czekać na drugi spadek prze- 
jadając pierwszy! 

Wówczas Reymont potrząsnąw- 
szy swoją pseudolwią czupry..ą: 

— On ma inny sposób. Rozma- 
wiałem z Lorentow.czem. Bełciko- 
wskl był u niego w ,.Nowej Gaze- 
cie“ i zaproponował mu wspólny 
wyjazd do Francji. Chce poznać 
Paryż, Wiedeń, Berlin, Budapeszt. 
Wszystkie koszta podróży ponosi 
Bełcikowski i jeszcze jakąś kwotę 
daje Lorentowi do dyspozycji. 

— Co na to Lorentowicz? — za- 
pytał ciekawie Pytliński. 

Byłby głupi gdyby się nie zgo- 
dził — zdecydował Słoński. 

— W ten sposób — wtrącił cicho 
profesor Wermiński — w ten spo- 
sób nie podwoi spadku. 

Ale Reymont wyjaśnił: 

— Z Budapesztu pojadą do Mon- 
te Carlo. Bełcikowski ma niezawod- 
ny system gry na ruletce. 

Kilku  klubmenów ' parsknęło 
śmiechem, padły dowcipy. Kiedv 
rechotanie straciło na natężeniu, 
pewien mały człowieczek. okrąglut- 
ki jak piłka, łysiuteńki jak dynia, 
tak krótkonogi, że z krzesła ledwo 
sięgał podeszwami posadzki, uniósł 
nad stolikiem dwa pulchne palusz- 
ki. uśmiechnął się i przemówił: 

— Wbhew pozohom, phoszę pa- 
nów, Sposób nie jest pozbawiony 
sensu. 

Był to Andrzej Zarzycki, artysta- 
malarz, portrecista. Jak większość 
malarzy posiadał dar opowiadania. 

— Co hok jeżdżę do Monte Cahlo 
i wyghywam. Nie wyghywam dużo, 
ponieważ mało stawiam, ale przyj- 
dzie czas, że będę stawiał więcej, a 
wtedy nikt mi nie wytłumaczy. że 


czasem Indie poprzez tysiąclecia. 
wiogowie chrześcijaństwa zapomi- 
nają, że żyją Z rent skradzionych 
cnrześcijaństiwu i że prawuy, jaxie 
głoszą, to wielokrotnie chrcześcijań- 
Sale „zwar.owane'* prawdy, oacze- 
pione od prawowitego pnia i roz- 
biegane luzem. Ci, ktorzy bronią 
kultury, humanizmu przeciw nam, 
nie zuają sobie sprawy, że wybijają 
drzwi, od dwu tysięcy lat otwarte, 

Idziemy do Boga poprzez człowie- 
ka: na Sądzie ostatecznym Chrys- 
tus nie zapyta nas, ile odmówiliśmy 
różańców (choć, wiadomo, jest to 
najśliczniejsza modlitwa, zaś mo- 
dlitwa to korzeń, bez którego nie 
ma żniwa uczynków), ale zapyta 
nas, ile razy nakarmiliśmy Go, 
przyodzialiśmy Go, odwiedziliśmy 
Go w szpitalu, ilekroć był głod- 
nym, nag.m, chorym. Czyli, że 
buźni to jakby ,„kawałeczek Chry- 
stusa' jak powiedziała ślicznie jed- 
na mała dziewczynka. nie odbiega- 
jąc zbytnio od prawdy, jako że 
istotnie Chrystus „Cały“, w Ciele 
Mistycznym, to nie tylko Głowa. 
lecz i wszystkie członki. 

A więc, w chrzescijańskiej per- 
spektywie, służąc człowiekowi słu- 
żymy Bogu. Czyż kultura w naj- 
głębszym tego słowa znaczeniu nie 
jest również formą służby? Czyż ar- 
tysta, uczony, technik, wynalazca 
nie służą ludzkości? Ale tylko ar- 
tysta chrześcijanin, uczony chrze- 
ścijanin, technik czy wynalazca 
chrześcijanin może sobie powie- 
dzieć, że praca jego jest również 
„Służbą Bożą“. Postawmy sobie py- 
tanie: czy taka myśl hamuje, czy 
też zwiększa rozmach pracy? Im 
wznioślejszy cel, tym chętniej, łat- 
wiej zdobywamy się na czyn ofiar- 


ny. Górnik, który bezmyślnie wyrą- 
buje szwo.n.e myśląc tylko o dniów- 
ce, normie i górnik, który modli się 
niiofem z pełuą ŚWia0OLiOSCiI4 ko- 
mu Stuży, czynią na pozor to samo, 
aie jaxżeż inny jest smak ich pracy, 
jej godność i sens! Pierwszy to nie- 
wolnik pieniądza, a więc materii. 
Drugi to Boży wspołpracownik, w 
służbie iudzkości. Czyż Chrystus 
nie był wpośrod nas „jak ten, kto- 
ry służy“? Czyż myjąc nogi u- 
czniom nie przykazał im, aby czy- 
nii sobie nawzajem, jako i On? I 
czyż każda praca, bez wyjątku, nie 
może stać się „Służbą Bozą', czyż 
o jej celowości nie decyduje inten- 
cja z jaką ją pełnimy? 

Mówi się dziś tyle o wyzwoleniu 
klas pracujących, ale ideał wyzwo- 
lenia ogranicza się nazbyt często do 
planu ekonomicznego, tak jak gdy- 
by sferą ducna była podporząoko- 
wana ekonomii i kształtowała się 
w Zzaieżności od niej. Tymczasem 
rzecz się ma odwrotnie: duch rzą- 
dzi ekonomią, nie ekonomia du- 
chem. A jeśli nie rządzi nią duch 
dobry, będzje nią rządzić duch zły. 
Trzeba więc dążyć najpierw do du- 
chowego wyzwolenia, do wolności 
ducha, bo wtedy tylko stać nas bę- 
dzie na kształtowanie życia ekono- 
micznego, kultury i myśli na zasa- 
dach sprawiedliwości i miłości. 
Fakt, że chrześcijanin zaczyna od 
fundamentu, nie oznacza wcale, 
jakoby zapominał o dachu. Religia 
jest dla niego Bożym fundamen- 
tem: i dlatego właśnie stać go na 
budowanie ludzkiej kultury. której 
czas nie zmiecie, że poprzez Chry- 
stusa wszystko to, co ludzkie, ma 
w nim korzenie Boże. 

Maria Winowska 
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Na zamówienie wysyła: 
VERITAS FOUNDATIUN FUBLIGCATION CENTRE 
12, Praed Mews, London, W.2. 
| a M A OE OO O 7 O i Zb b cr 
hozbicie banku musi przekhaczać praktycznie nieomylności syste- 


moje sknomne mozuwosci. 

+rotesor wermińssi wytedził fal- 
setem nieśmiaie zastrzeżenie. 
Rzexł: 

— Historia ruletki dowodzi, ze 
wszystkie niezawodne systemy gry 
zawoazą. 

— Thudno mi się z tym zgodzić. 
zareplikował Zarzycki, po czym 2- 
swiaaczył sentencjonalnie: 

— Niezawodne systemy zawodzą 
tylko w tym wypadku, gdy się icn 
trzyma niewoiniczo. 

— Jak? 

— Nie-wol-niczo! Należy, phoszę 
panow, wiedzieć, kiedy odstąpić oa 
systemu. 

— Bagatela! 

-- Phoszę panów, to brzmi jak 
pahadoks; w gnuncje rzeczy jest 
phoste! Bahazo phoste! Więcej niż 
phoste: zwyczajne, zwykłe, po- 
wszednie, ludzkie! Zagadnienie się 
spnhowadza do intuicji. Trzeba 
mieć intuicję! 

Rzeczywiście! — potwierdził 
Fiszer. — Proste i ludzkie! 


+ * e 
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Poprzedniego roku w najściślej- 
szej tajemnicy kilku literatów po- 
stanowiło dojść ao piernzęazy przy 
pomocy rulety, o czym, oczywiscie, 
zaraz w tajemnicy było wiadomo u 
Miki. 

Pomysł wyszedł ze środowiska 
„Chimery'. Czterej wybitni pisarze, 
wierzący w absolut,  Przesmycki, 
Lemański, Berent i Wyrzykowski, 
zawiązali konspiracyjną  SpołKĘę, 
drogą cichych pożyczek zgromadzZi- 
li sumę około tysiąca rubii i na za- 
sadzie własnego systemu gry w ru- 
letkę, systemu wypróbowywanego 
miesiącami w domu państwa Prze- 
smyckich, wydelegowali bajkopisa - 
rza Lemańskiego po fortunę. 

Odprowadzony na Dworzec War- 
szawsko-Wiedeński przez przyja- 
ciół, delegat zajął skromny kącik 
w wagonie drugiej klasy i pełen 
wiary w złotodajną przyszłość ru- 
szył na południe. 

W ciągu pierwszego tygodnia 
„system trzech“ zdawał ęgzamiun 
przykładnie. Co dzień z Monte Car- 
lo przychodziła dęnęsza o pomyśl- 
nych wynikach działalności dele- 
gata. Wobec potwierdzającej się 


mu, pewnego przeawieczerza, po 
naradzie przy czarnej kawie zate- 
legrafowano Lemańskiemu, apoy 
grał odważniej. 

Któregoś wieczora przyszła z 
Monte Carlo depesza, że „kapitał 
zasładowy został upięciokrotnio- 
ny“. Lemański zapytywał: „Grać 
czy wracać?'. 

Oddepeszowano: „Pijemy cham- 
bertina na rzecz dalszych tryum- 
fów'". 

Nazajutrz przyszedł telegram, 
donoszący o dalszym niewielkim 
sukcesie. Oddepeszowano: .Korzy- 
stać z passy!'. 

Po dwudziestu czterech godzi- 
nach Lemański meldował: „Niezro- 
zumiały odpływ połowy kapitału 
(stop) Może wracać?* 

Oddepeszowano: „Zalecamy dobę 
odpoczynku (stop) Następnego 
dnia proponujemy nieomylny atak 
w zgodzie z systemem czterech“. 

W dwa dni później depesza gło- 
siła: „Odzyskane z nadwyżką'. Od- 
teiegrafowano: „Continuez!“ 

W ciągu następnych kilku dni 
codzienna wygrana wahała się od 
stu franków do pięciu tysięcy. Za- 
depeszowano: „Obok chwalebnej 
ostrożności stosować ataki zuch- 
wałe!'' 

Specjalnie szybką depeszą Le- 
mański donosił: „30.000! (stop) 
Wracać?'* Odpowiedziano wspania- 
le jednym słowem: ,„Mało!' 

Minęła doba, po czym przyszedł 
najdłuższy z dotychczasowych te- 
legramów: „Klęska (stop) Hotel 
nie zapłacony (stop) Nie mam na 
powrót“. 

Zdołano pożyczyć 250 rubli i wy- 
słano je telegraficznie z zaleceniem 
nowego startu z największą ostroż- 
nością małymi stawkami, 

System ponownie zdał egzamin, 
bowiem w ciągu trzech dni delegat 
„Chimery“ wygrał 1.400 franków. 
„Podwoić stawki (stop) W razie do- 
brej passy potroić!' brzmiało zale- 
cenie. 

Następne trzy dni podniosły wy- 
graną o cztery tysiące franków. Ale 
czwartego dnia przyszła depesza o 
pogromie. Brzmiało to jednak oso- 
bliwie. Delegat kablował: ,,Prze- 
grałem (stop) Samopoczucie świet- 
ne! (stop) Niecierpliwie oczekiwa- 
ny przekaz pieniężny (stop) Śniłem 
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PO ŁEPKACH 


SKARABEUSZ 


Symboiem pracowitości była w 
Po.sce mrowka. Dlatego, że nie 
znano tam Zuka egıpsxıcgo, zwane- 
HO SnaLiaDeusZzem. ienze zuk pra- 
cuje ZawSZe ź taxin Zapałem | bez 
WywcNiexid, janDy pralę ZACzą1 
avp.ero co. DO WwieE1Uu luaZaich przy- 
jesauOSci naezy pattizenie na cu- 
uzą pracę. Mozna tedy goazinami 
bawic Się trudem  Skarabeusza. 
Pracuje on w piasku pustynnym. 
„iarnka pod dockn.ęciem twardych 
łape« Żuka Zsuwa,ą Się jax obcią- 
zone KOia mMłyńs«ie. Na przepycie 
Ina:eńk.ej odległości potrzeba mu 
goazin. Na kazdym Kroxu, grozą 
zuczym łapaom  przepascie, ur- 
w.Ska, wiicze doły, otenłanie. Zsu- 
nąwszy Się z wieiometiowej Ściany, 
żuk nic sobie nie robi z przypadku 
i z miejsca zaczyna drogę powrot- 
ną. Kiedy znajozie ziarenko czy 
żaźbło, toczy je w okamgniemu 
przed sobą — ku jakimś dalek;m, 
jemu tyiko wiadomym celom. Kizą- 
ta się, trudzi, zabiega nawet po 
zacnodzie słońca — jakby w tym 
rucnu nieuscannym zamknięty był 
cały sens Życia. 

zdaje się, ze to ten sam żuk uzna- 
Wany Dyt przez SLALOŁYGNYCA Bg- 
cJan za sw.ętcgo Owaua, SmMieszą 
Nas Q4S LE Owauźlie, puaSie 1 ZWiE- 
1zęce  SwIlĘLUSCI SLaryci  lUuaow. 
sSiiujiejemy Się Z Kuitu Sow, ibiSow i 
bynow. Jakże MoZlia w Sowie Wl- 
az.iec bOSLWO? 


A jednak nie takie to śmieszne. 
BOwiedi W SOwie, iDlSsie i SKalaDcu- 
Szu naprawdę mozna aosirzec rękę 
BOSKĄ, wwSZak tO UWOlry Boze. WsSZel- 
nie Stworzenie jesc Ce.0we: nie tyl- 
KO LO, Klore CZŁUWIEeAOWi przynos: 
QOt)Kainą KorZysc. Wieie ZwieiząL 
ŻOslało wypoSazonychn przez SUwo.- 
cę w takie WłaSCiwOSCi, Kiore mogą 
poDuQZiC lueZkie Mys, WSLrzĄąSac 
luaZaun sumieniem, Nnapiowaazać 
Qus4ę Ku sprawom wiecznym. SWiat 
Jest czylanxką otwartą BOSKĄ Tęką 
przed 1uaźmi. 

Oc wiasnie taki skarabeusz! Czyż 
jego trua bezuscauny nie przypo- 
uana Qij lIUuZKieJ? Życie 1uazkKie 
pPOowierZzCiiownie „wodvone jest do 
Kizącaniny  pustyunycn  ZuKoW. 
Vaen pO uUNiIU cZivWLiex LOCZy prsed 
SoDą ZialeuKO posarmu, rusza 
przed S.e01e, potyxa Się, ObSuwa, 
powiaca ao przerwanej pracy 1 nie- 
ustanie wyaOnuje rucay te saine, 
czynnosci te Same, zaD,egi te Sa- 
me. Natura jego jest tax Słaba i 
krucha, ze po kiuiaunascu gO00Zi- 
nacn Cczuwalią Oczy kieją Się do 
Snu, co Kiika godzin Ciało aomaga 
S.ę ponarmu i odpoczynku, mizer- 
ne są granice wytrzymałości Cie- 
lesnej. 

A przecież człowiek ciągle Się 
zrywa na nogi, Ciągie ku czemuś 
bieży, nieustannie się truaz, i śpie- 
Szy. Ta samą krucna ludzka istota 
zdolna jest wznieść piramidy i ka- 
tedry, przebijać góry, łączyć mo.za, 
nawaduiać pustynie, ujarzmiać ży- 
woły, wyrywać się ku gwiazdom. 

Ten sam człowiek, ktory brodzi 
w wiecznych ciemnośc.acn, pos.a- 
dający garstkę wiaaomości o świe- 
cie, nie znający nawet własnego 


Vercingetoryxa na kolumnie Zyg- 
munta". 

Wysłano pięćset rubli. Działo się 
to w środę. W czwartek ruleta 
wchłonęła tę p:ẹésetsę, w niedzieię 
Lemański wrocił ao Warszawy. Był 
przekonany, że passa by się zmie- 
niła na korzyść „Cnimery', gdyby 
miał na nieprzerywanie gry jeszcze 
tysiąc franków. 


+ * + 


Tak wyglądała próba rozbicia 
banku w xasydie Monte Carlo przez 
czterech pisarzy warszawskich z 
najświetniejszego miesięcznika li- 
terackiego, jakiśmy kiedykolwiek 
posiadaii. Albo raczej tak wygią- 
dałą ta proba w klubowych szep- 
tach u Miki. Nigdy nie poruszałem 
tego tematu z Lemańskim w oba- 
wie, że go mogę zażenować lub za - 
smucić, Z Przesmyckim łączyły 
mnie stosunki dalekie od zażyłości. 
Berenta widywałem rzadko, WyTrZy- 
kowskiego jeszcze rzadziej. 


+ « = 


A Bełcikowski rzeczywiście odbył 
podróż po stolicach Europy w towa- 
rzystwie Lorentowicza. W Monte 
Carlo tak się Bełcikowskiemu po- 
wiodło jak przed rokiem Lemań- 
skiemu. 

Znów chodził po Warszawie nie 
mając grosza w kieszeni, Spotkaw- 
szy kiedyś ną ulicy Kaliksta Eusta- 
chego Czekalskiego, którego czasa- 
mi widywał u Miki, przystanął i 
rzekł: 


— Niech mi pan pożyczy trzy ru- 
ble. 

— Nie mam - - odpowiedział Cze- 
kalski. 


Po czym każdy poszedł w Swoją 
stronę. 

Po kilku dniach na tej samej 
ulicy spotkał Czekalskiego i znów 
mu zaproponował trzyrublową po- 
życzkę. Czekalski znów odpowie- 
dział, że nie ma, co było szczerą 
prawdą. Oburzony Bełcikowski wy- 
krzyknął ze złością: 

— A z Czego pan, u diabła, ży- 
jesz?! — Popatrzył na Czekalskie- 
go z góry i odszedł z obrzydzeniem. 

Mieszkał w hotelu Saskim. Nie 
płacił. Mijały tygodnie, ba! miesią- 
ce! Ponieważ listowne upomnienia 
nie pomagały, pewnego razu od- 


ciała, zamiast pokarmem wiedzy 
Karniący Się basnią, głupstwem i 
pizesąuem, ten sain CZ1i0WieK ZaOl- 
ny Jesi uSca.aC prawa Iatuly, pr4e- 
Wiuywac ODLroty gwiazda i wstrząsy 
Zll. 


Wszystko to posiada człowiek z 
ŁaSKi bOSxiej, z Jego miłosci. To 
Jego ręka podtrzymuje nas przy- 
kazdy! kroku, Jego Łaska pozwala 
co rano oanajdywać radość i ocho- 
tę do życia ı siły do pracy. Trwać 
w nędzy,  cierpietuu i niewoli. 
Zmarnowane truay, bezcelowe wy- 
siłki „nieudane zabiegi, doiegliwo- 
Ści, cierpienia, choropy tracą swą 
moc obezwładniającą człowieka — 
pod dotknięciem Łaski, Sam czło- 
wiek nie nuałby Siły a zwłaszcza 
ochoty do życia, gdyby nie ta cią- 
gła pomoc niewiazialna. 

Słyszy się często zdanie: czyż 
marna jednostka ludz«a może się 
liczyć w porządku świata, a cóż do- 
piero wieczności? Pomyślcie: rząd 
liczb jest nieskończony. Czyż jed- 
nak w miliardach trylionów albo i 
nawet w nieskończoności liczb 
jednostka nic nie znaczy? Znaczy 
oczywiście. Bez niej, bez tej mizer- 
nej jednostki, nie do pomyślenia 
byłby rząd liczb. Jednostka jest 
warunkiem miliardów a nawet nie- 
skończoności. Dlatego u Ojca w 
niebiesiech liczy się nie tylko każ- 


-dy człowiek, ale i każdy skarabeusz. 


J. B. 


POLACY 


w wieku od 18 do 35 lat, pragnący wstąpić 
do Zakonu św. Franciszka (Kapucynów), ja- 
ko kandydaci na kaplanów lub braci zakon- 
nych, mogą zgłaszać się pcd adresem: 

0. DUNSTAN, Prowincjał, OFM. Cap. 


Franciscan I'riary, Friary Road, PECKHAM, 
LONDON, S.E.15. 


Wstępujący Polacy będą mieli możność 


przeniesienia się na teren Prowincji zakon- 
nej w Polsce. 


PRZYJACIEL POLAKÓW 


O. Prowiacjał Zakonu św. Franciszką, Ka- 
pucynów, zamieścił ogłoszenie, zachęcające 
do wstępowania do tego Zakonu. 


Zakon O.O. Franciszkanów położył szcze- 
gólnie wielkie zasługi dla Kościoła i Polski. 
On to w swoim czasie wybitnie przyczynił 
się do nawrócenia Litwy i szerzenia Unii Ko- 
ścielnej na Litwie i Rusi. 


Podczas cstatniej barbarzyńskiej napaści 
Nicmiec na Polskę O.O. Franciszkarie przy- 
czynili dziejom Zakonu wiele chiubnych kart 
wspaniałymi aktami miłosierdzia I bohater- 
stwem poświęcenia. 


Znana jest obecna działalność tego Zako- 
nu w Kraju, po wypędzeniu Niemców wyda- 
wnictwa Niepokalanowa docierały do najdal- 
szych zakątków kraju. 


Nie jest naszym zadaniem wyliczanie w 
krótkiej notatce cnwalebnych dokonań I za- 
sług Zakonu. Liczne z nich są znane szer- 
szym warstwom ogółu w Kraju i na emigra- 
cji. 

Ludzie o żywych sercach winni zasilać sze- 
regi niestrudzonych sług Kościoła i Ojczyz- 
ny. 

Naamieniamy, iż obecny Prowincjał OO. 
Kapucynów w Anglii, O. Dunstan, był pod- 
czas osta.niej wojny kapelanem Polskiej Ma- 
ryrerki Wojennej. W swoim czasie odprawił 
on ostatnią Mszę św. na ORP. Dragon. 

Okazał on Polakom wiele serca i życzliwo- 
ści i jest wypóbowanym przyjacielem Polski. 

Nie przestaje opiesować się Po.akami i o- 
becnie. 


wiedził Bełczikowskiego plenipotent 
buuy uku. 

bBełcuowski oświadczył, że nie 
ma pieuięuzy, że tedy Nie zapłaci I 
że Z tego Sasiego powodu nie za- 
mierza się wypzowadzić. Zniecier- 
piwiony naleganiem plenipotenta, 
wyxrzyknął: 

— Niecn mnie pan nie nudzi! 

Plenipotent potarł czoło i, pełen 
zafrasowania, powiedział: 

— Dług panu roztożę na raty. 
Niech się pan jednak zaraz wypro- 
wadzi. | 

— Przecież pan słyszy, że 
mam pieniędzy! 

— Pokoj pan musi zwolnić na- 
tychmiast! 

-— I aokąd pójdę? Na chodnik?! 

Nie moja to rzecz, proszę pa- 
na. Zajmuje pan pokój, który po- 
winien przynosić dochody. 

— No to co? 

— Jak to, co? Rozumie pan chy- 
ba, że hotel jest przedsiębiorstwem. 

— Dlatego właśnie mam prawo 
nie płacić! 

— Że jest przedsiębiorstwem? 

— Przedsiębiorstwo musi się pro- 
wadzić na zasadzie przedsiębior- 
stwa czyli ryzyka! Na jednych lo- 
katoracn pan zarabia, na innych 
pan traci, Mnie pan będzie zapisy- 
wał na straty j wszystko w porząd- 
ku! 

Pienipotenta, jak to się mówi, 
zatkało. Poczęstował Bełcikowskie- 
go papierosem i rozbawiony siadł 
na otomanie. W końcu doszło do 
gentlemen's agreement, na które- 
go podstawie plenipotent umarza 
Bełcikowskiemu zaległe komorne, 
pozwala muy zajmować pokój przez 
dalsze dwa miesiące, po czym jed- 
nak pokój zostanie opuszczony, 

Bełcikowski się zgodził i umowy 
dotrzymał. | 


nie 


a % + 


Po pierwszej wojnie światowej 
nie widywałem go latami. Nie- 
zmiernie rzadko zdarzało mi się za- 
uważyć tu i tam jego artykuł Sły- 
szałem, że się ożenił. 

Pewnego latą zacząłem go spoty- 
kać na kolejce mokotowskiej. Je- 
ździliśmy razem do Skolimowa. 

Bardzo się zmienił. Stracił fanta- 
zję. Wyraźnie mu się nie powodziło, 
Nie wiem, czy przeżył drugą wojnę 
światową. 


Wacław Grubiński 


Str. 4 


NIEDZIELA, 20 stycznia 1952 r. 


POLSKIE ŻYCIE KULTURALNE 


POLSKI UNIWERSYTET 
NA OBCZYZNIE 


Dnia 3 stycznia b.r. w sali Samo- 
pomocy Lotniczej w Lonaynie od. 
Dyta Się juauguracja pie.wSszego ro- 
ku akaaemickiega nowopowstałego 
PoiSKiego UMwecrsytetu na ObcZyź- 
nie, Opecni byli liczni przedStawWi- 
cieie nauki, wynłauowcy oraz stu- 
denci. Na wydział humanistyczny, 
obejinujący na razie po1Ou1iSCYKĘ | 
histoiię wraz z przedmiotami po- 
mocniczym:, zapisanych jest OKOłO 
4U xanayuatow. 

U1OCaywość inauguracyjna odbyła 
Się bardzo SKTULUNie, KiOukie prze- 
MOWI1E11A WYBIUSIII UZIEAAII WyULŁ]d- 
łu numan:Svyczncgo, pof. T. Sun- 
Mırsxı Oraz rextor ucze.ni, pror. T. 
Brzeski. Nasiępnie uot. gen. Ma- 
ran MUkKiel WySłOSIŁ Odczyt p.t. 
„Wielkosc i upaaek: RZECZY pPOSPOLI- 
tej”. była LO zwięZła, lecz BŁĘDOKa 
synteza dziejow +FOSKI, Ukazanie 
giownych Iunuumentow jej WZros- 
tu i najwazniejszycn przyczyn u- 
padku. 

Poiska niosła narodom rękojmię 
WOINOSCi 1 to zadecydowało badaruzi.ej 
o jej wzrtoscie, niz czyny zbroje. 
SWODOQ0Y ODyWatlteiSKie, SZETOKi Sa- 
morząu, rownosc w obrębie stanu 
sziaCNeckiego i tolerancja relg.jlua 
przytiągaty iudy Ku FOisce ddiekO 
InOCiu1cj, Di Kuura UMYSŁOWA. 
RZECZPURWONUA two0.Zyła WL1eiKą 
wspoinovę ludów, ktora stała nie 
mądaroSsc.ą Kloiow, Nie zwyCcięSKIMI 
wojnami, iecz wOiNnoŚciami j przywi- 
lejami oraz skłonnoscią ao azZlele- 
nia się nimi Z tymi, kto1zy praguęli 
Się doDrowolnie przyłączyć. POIS- 
kość stała się udziałem WSZYSLa1Ccn 
iuazi woinycn, bez WySiłkow Wyna- 
raaawiania i szczegoOluej pOLLYKI 
kucurainej. W zelkunęciu Z POladna- 
mi wsZzyScy cuazoziemcy puliomiżują 
Się nawet po IOŁbDIOLACI, WOWCZAas 
aecyaOoWała O tym juz me WwWoinosc 
pOiSaa, 1€CZ MIŁOŚĆ WOLNOŚCI 1 SCY! 
wointgo ZyCra. 

Aie w uSuroju Rzeczypospolitej 1 
W CnaraKcLerze rO1aKOW «Kryty SiĘ tez 
liczne Słabości. Ustioj toiwarczno- 
pansźczyziiany nie pył w Posce 
WYJĄLKOWY, 1ECZ ZELNSCIŁ SIĘ NA rui- 
sce SzCźegulnuie. Wicie Dy Mozna 
przytuczyc przyczyn upaaku POLSKI, 
Oprocz usuroju foiwarczno-pan- 
SŁCZyzn'auetg0o, prizyKuCla CNiOpUW 
QO Zieuii, piZcjęcia sołeciW i wyJę- 
cia włOŚCIAN SpOa prawa — ograni- 
czenie Irnieszczan, Zaprzepaszcze- 
nie sprawy UkKraunskiej, Luruanosci 
SKALLUWE, SKĄPSUWO SźlaCiiLy Wu- 
bec Oorony OJczyzuy przy rueuStauu- 
nyca wojnacn, wzrost mocarstw 
SąSieun.cn, W wWilenach XVII i 
Avlll iava pokoju laiczą W Posce 
ao wYJĄlaOWyln. Piźcz M4ECŁDOSPDU- 
atą przeieWają Się nieuSuaunie op- 
ce wojska. ktowsoOcześnie upada 
tradycyjny polski ducn Wọjssowy. 
Styuna Kiedys jazdą poissa jest W 
CZaSACN SASAICA pOSINIEWiSKLEM ob- 
cycn. Otiarni, iecz Zupełnie Inebit- 
ni są tez woiuntariusze barścy, 

Czasy saskie są oxrese,ın Katas- 
trotainego załamanią s.Ęę pSYCN:CZ- 
nego j DiOLOgiCZNEego POianOW. Kie- 
dy jednak przycnoazą Ciemne 1ata 
upauku, nad PoiSką błyszczą znowu 
światła ducnowego odrodzenia. Słu- 
sznie powieażianu, że SKUTO HM<zECZ- 
pospouta musiałą Upaśc, ŁO dobrze, 
iż stało Się to po Konstytucji 3 Ma- 
ja 1 powstaniu  KOSCIUSZKOWSA.!M. 
Polska weSZła W Mrok niewoli od- 
IOuZOuia. 

Odczyt gen. Kukiela niewątpli- 
wie ukaże się w druku. BęQzie to 
jedna z najwybitniejszych pozycji 
naszej wspołczesnej historiografii 
na wolności. 


„ŻYCIE TEATRU* 


Nowy Rok 1952 przyniosł trzy no- 
we periodyki polskie w Londynie: 
dwumiesięcznik „życie Teatru“, 
miesięcznik polityczno-dyskusyjny 
„Zaczyn“ oraz biuletyn w języku 
angielskim p.t. „Free Poland Bul- 
letin“. 


„Życie Teatru“ jest wydawnic- 
twem Związku Zawodowego Artys- 
stów Scen Polskich Zagranicą. Wy- 
dawcy zapewne nie liczą na zbytni 
sukces w prenumeracie, skoro nie 
podali w pierwszym swym zeszycie 
ani adresu redakcji ani warunków 
przedpłaty. Przyszłość pisma Opar- 
ta jest. jak się można domyślać 
z pierwszego zeszytu — na licznych 
ogłoszeniach handlowych oraz na 
sprzedaży pisma wraz z programa- 
mi 


m i .. ||| M — M LLLLL-->--- — 


ŻYCIE Katolicki Tygcdnik Religijno Kalturalny. W 


z wyjątkiem sobót. niedziel i świąt tylko od godz. 3.30 — 
TJ MERATA platna „est z góry i wynosi. 
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Przedstawiciele: 1) Antoni Stojanowski, 


dołączyć znaczki pocztowe. PREN 


12, rue St. 


poszczególnych przedstawień, 


Ten typ periodyków teatralnych 
posiada starą tradycję a „Życie 
Teatru“ powstaje jako kontynua- 
cja szasopisma „Teatr i Widownia", 
wydawanego przez pewien czas 
przez ZASP w Londynie. 


Pierwszy zeszyt ,,życia Teatru“ 
otwiera patetyczny artykuł Zyg- 
munta NowakoWSalego p.t. „„Słowg 
i cnleb'', 


„Pragniemy, — pisze Z. N. — by 
po emugracyjnym ceaurze po.Skiin 
Został Siad 1 diauego ŁADP UrUucua- 
mia piSi10, Ktore zawierając pro- 
gramy bieżących puzeusiawicn Ia- 
SYC ZESYOŁUW, DOSWiĘCUJE wĘęUw.. 
wieuzy O Ueatrze posxm i Oocym 
oraz iniormacjom o ron tedaliuWw 
WĘurownycn na UCNOAZSLWIE, O pou- 
trzeopach sceny 1 WIQOWNI, O na- 
SZycn aspiracjach, Oo nowych pią- 
aacn w LEZYSET!1, słowem — wetdie 
moznoscj — wSZySLKiemu, CO Wto- 
QZj w zakres tLeauru. Łarowno tiesc 
jak į szata pisma sprawia, ze hisco- 
Ilia WySłIKOW  DOlSnitgO0 AKCOTSLwa 
na emigracji nie ZoSuaiie ZapOom- 
niana, lecz utrwaii Się 1 bvęuzi,e 
SZeKSDITOWSKIM  ZWIEICIiadłe(n, w 
Kturyin KieuyS, kieuys, przySZz1ie po- 
koienia ujrzą Obraz nasztgo zycia 1 
naszej, Ska4anej na aługą pieig- 
rzyinkę, ale amovitnej, SZuuki ara- 
marycznej,* 

„Praguiemy przeciwstawić się tej 
fatszywej, bruzuierczej interplcla- 
cji azież dawnego  Ieptrluaiu (W 
kraju przyp. red.) i rownocze- 
snie pragniemy pomoc  LWOICZOŚCI 
młodej, ktora w kraju musiała piźzy- 
jąć upoaiające jarzmo. Gdy tea- 
trow emuigracyjnycn nie stac na 
zagrania sztuk, wymagających Wiel- 
kiej sceny i wielkiej uDSAuy, POSŁU- 
gujemy się „teatrein czytanym“, W 
kraju tworczośc poiSka I CWOTCZOSC 
zacnodnia spycnana jest na pian 
jak najaalszy, ustępując miejsca 
zalewowi sztuk SOWIeCKiCN, propad- 
gandowych, obcych duszy polSKIEJ, 
ru powinnismy grac przeue WSZy- 
stkim Sztuki poiSKiE, COC ODOWIĄŁ- 
kiem scen emigracyjnycn jest tax- 
że utrzymać kontakt z iiceraturą 
zachodu +Łuropy. FiSMO, KLOTESU 
pierwszy numer  dziSiaj otwierali, 
intormowac będzie o życiu teatiai- 
nym Paryża, Londynu, Rzymu, 
New-Yorku i innycn centrów SźLuK] 
oramatycznej.* 

Jak wiaać, zamiary redaktorów 
są raczej nieprzecięunie ambitne. 
wierzymy, że następne zeszyty speł- 
nią cnociaż cząSLkę zapowieuzi, 4e- 
Szyt pierwszy „Życia leairu" po- 
przestaje na tresci skromniejszej. 

Po artykule Z. NOWAaKOWSKIEBO 
jdą Koiejno artykuły: S. Jaracza 
„Praca aktora" (i1agment releratu 
z r. 1936), Z. Broncia „„LySIąć 
przedstawień na Scenie emigracyj- 
nej", A. Bogustawskiego „Rozmowa 
z jubilatem Wacławem Grubińs- 
kim“, T. Nowakowskiego „Obyczaje 
przetęckiego*, J. Ostrowskiego 
„Tear sztuk Czytanycn”, ara M. 
Ghergielewicza „W oczach obcych— 
Prof. Nicoil o polskim uramacie , 
Alceste „Teatr poda gołym niebem 
— © francuskiecn fesciwalacn", A. 
Ciołkosza „Owie kreacje Ocelia na 
sceuacn londyńskich" oraz kronika. 


Wymienione artykuły dzielą się 
na trzy kategorie: statysty c2- 
no-sprawozdawczo - propagandowe 
(Broncel, Ostrowski), iniocmacyj- 
ne i propiemowe, A. Ciołkosza rzecz 
o dwu kieacjacn Otela jest jedy- 
nym artykułem w pierwszym ze- 
szycie, który schodzi w BłĄD prob- 
lematyki współczesnego teatru, AU- 
tor, wychowanek uczelń brytyjs- 
kich, wykazuje dużą kulturę teat- 
ralną i subtelność spojrzenia bez 
nieznośnych eksklamacji naszycu 
teatrologów. Traktuje teatr popro- 
stu jako sztukę, a nie jako latar- 
nię czarnoksięską czy wWyIOCZNIĘ 


deuficką. 
„Rozmowa z W. Grubińskim' jest 
raczej notatką autobiograficzną 


znakomitego dramaturga, któremu 
„dwa procesy, aby jego twórczość 
sparaliżować, wytoczyła Rosja Car- 
ska i bolszewicka“. T. Nowakowskie- 
go rozważania p.t. „Obyczaje Prze- 
łęckiego* są zabawą w zgadywane, 
co by było, gdyby postać sceniczna 
żyła naprawdę, jakie by były jej losy , 
gdyby dramat trwał o 20 minut 
dłużej lub co by się stało, gdyby 
Goplana była Grabcem. Nie są to w 
każdym razie problemy krytyki 
teatralnej. 

Miłośnicy teatru powinni poprzeć 
starannie wydane „Życie Teatru“, 
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ŻY CI E 


ZYCIE 


KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO -KULTURALNY 


kupując za 1 szylingą odrazu pierw- 
szy zeszyt, aby móc się z recenzji 
A. Ciołkosza. dowiedzieć, o co cho- 
dzj w teatrze. 


„PRZEGLĄD 
WYDAWNICZO-KSIĘGARSKI" 


Niepokoi nas 3 nr. „organu Zrze- 
szenia Wydawców i Księgarzy Pol- 
skich w W. Brytanii“. Wydrukowa- 
no w nim dwa artykuły: bardzo 
ciekawe uwagi mgr, M. Daniewi- 
czowej p.t. „4 novatnika b.biioce- 
aarza“ oraz p. T. RybotyCniego ar- 
tykuł dyskusyjny p.t. ,„Waika O 
dobrą ksiązkę". O ten artykuł nam 
właśnie chodzi. 

W obszernych wywodach autor 
poakreśia szczególnie stronę Wy- 
cnowawczą ksiązaj na emigracji. 
woła o podręczniki histori, geo- 
gratii, hist. hteratury, a zwłaszcza 
o eieiientarz, Woła o dzieła ,,puzy- 
ceczne nie tylko pod wzg.ęaem nau- 
kowym i literackim, aie rownież 
morainym, wycnowawczym I! Na10- 
aowym'*, 


Wszystko jest w tym artykule słu- 
szūe, brak w nim tyino cnocby naj- 
drobniejszej wzmianki o katech.z- 
mie, O poaręcznikach do nauki re- 
ligii i w ogoie o literacurze religij- 
nej. Mora.ność, pedagogika i naro- 
QOWOŚĆ, tO WSZySuKO Są DATAZO PiĘK- 
ne pojęcia poa warunkiem, że 
począue« swój biorą z rengi. Kto 
tego nie rozumie, ten ani się SLO- 
strzeże, gdzie się podzieją i moral- 
ność i nauka 1 patriocyzm. O tym 
powinni wiedziec szczegulnie „wy- 
daWcy i księgarze pouscy''. 


= 


RUCH WYDAWNICZY 
NA EMIGKRKALGJI 


KALENDARZ „LUDU“ NA ROK 1952, Suple- 
mento do Jornal ,„Lud', Curitiba — Para- 
na. Stron 168, ilustracje. Dołączony kalen- 
darz ścienny. 

Życiorysy polskich kandydatów na ołtarze, 
treść historyczna, literacka i religijna. 
Ludwik Lawiński IGRASZKI BOLSZEWIC- 
KIE. Stron 40. Okładka ilustr. S. Mikula, 
Bez miejsca i daty (Londyn 1951). 

Zbiór dowcipów spod okupacji sowieckiej. 
FREE POLAND BULLETIN. No. 1. Deceinber 
195L Stron 32, szesnastka. Bez wydawcy (0- 
rgan informacyjny Rządu R.P. w języku an- 
kielskim). 


KSIAŻKI i CZASOPISMA 
0BGE 


„ROZMOWY Z HITLEREM'', Nakładem Athe- 
nium Verlag w Bonn ukazala się niezwyk:a 
książka pt. „Hitlers Tischgespraiche im Fih- 
rerhauptquartier, 1941—1942“. Wydana zo 


stała ona z ra:nienia Niemieckiego Instytu- 
tu Dadanin Historii Okresu Narodowo-S0- 
cjalistycznego (Deutsches Institut für Ge- 
schichte der nationalsozialistischen Zeit), a 
zredagował ją i poprzedził wstępem Gerhard 
Ritter, b. profcsor uniwersytetu fryburskie-* 
gt. 


Jako autor książki występuje jednak dr 
Henry Picker. Z po.ecenia Martina Borman- 
na jednego z najfanatyczniejszych wielbi- 
ciel. „Fiihrera*, zainstalowano w kwaterze 
głównej specjalnego stenografa, który wier- 
nic notował wszystkie wypowiedzi Hitlera 
pedczas posiłków (stąd nazwa: „Tischges- 
prache'* — rozmowy przy stole). Funkcje te 
w okresie od tl marca do 2 sierpnia 1943 r. 
spełniał właśnie Picker, który kontynuował 
bardziej skąpe zapiski swego poprzednika, 
czynnego już od lipca 1941 r. 

powstała w ten sposób rzecz jedyna w 
swoim rodzaju, która rzuca jaskrawe świat- 
ło na psychikę wodza Trzeciej Rzeszy. Uzj- 
skany obraz jest jeszcze potworniejszy, niż 
można było przypuszczać. Hitler ukazuje się 
jako patologiczny maniak, w którym okrutl- 
na, krwawa mistyka łączyła się w dziwny 
sposób z darem praktycznych urzeczywist- 
nień, — darem, który zresztą w momentach 
rozstrzygającyct wojny zawiodł go zupelnie. 

© sprawach polskich niewiele jest mowy 
w tych sprawozdaniach stenograficznych, Za 
notowane jest m.in. polecenie, wydane przez 
Hitlera „,Gauleiterowi'' Iorsterowi, by w cią- 
gu lat dziesięciu całkowicie zniemczył „Gau 
westpreussen'', czyli polskie Pomorze. 

ZGON H. D. PEFLERA. W wieku lat 73 zmarł 
w bitchiing w Sussex jeden z najwybitniej- 
szych angielskich pisarzy i działaczy kato- 
lickich Huaire D. C. t'epler. Pepler, pot 
nio jak jego najbliższy przyjaciel i wsp 
pracownik Reginald Jebb, naieżał do grona 
gorących wyznawców i wielbicieli G. K. Che 
ułartana i H. Belloca oraz stworzonego przez 


otta puan 


nich prądu ideowego. 

Dziata,ność Peplera była bardzo wlelostron- 
na. Na spó kę z wybitnym rzezbiarzem i gra- 
fikiem E. Gi.lem zalożył w Ditchiing rodzaj 
spółdzielni wydawniczo-drukarskiej, gdzie 
drukowano książki na ręcznej prasie i na 
ręcznie czerpanym papierze. W tejże samej 
niiejscowości zorganizował teatr marionetek 
i wziął z nim udział w międzynarodowym le 
stiwalu marionetek w Licge w r. 1930. 

Działalność pisarska Peplera obejmowalą 
poezje, dramaty (m.in. o Piłacie i św. Do- 
miniku), utwory satyryczne, książki o cha. 
rakterze publicystyczno-ideowym i niezliczo- 
ne artykuły w prasie. 

Po zgonie Chestertona Jebb i Pepier kon- 
tynuowali redagowany przez niego tygodnik 
„G. K.'s Weekly“ jako „Weekly Review**. 
Pismo to szczegó'nie w czasie drugiej woj- 
ny światowej gorąco występowało w obronie 
praw Wolski, jej niepodległości i całości. Po 
wojnie upadło z braku funduszów. Jebb i 
Pepler dwukrotnie później próbowali je 
wskrzesić pod inną nazwą (najpierw „The 
Register“, później zaś „Weekly Register“), 
ale niezmiernie trudne warunki wydawnicze 
proby te po krotkim czasie udaremniły. 

Pep.er był jedną Z najpiękniejszych posta- 
c" brytyjskiej społeczności katolickiej i żyć 
będzie we wdzięcznej pamięci także Polaków. 
ZGON WYBITNEGO HISTORYKA. W wieku 
la. 67 zmarł w Montpellier wybitny francu- 
ski historyk  Kościołą Augustin Fliche. O- 
głosił on m.in. dużą pracę o reformach grč- 
gorianskich, dzieło o chrześcijąństwie sred. 
niowiecznym, a od lat kilkunastu redagował 
wielką zbiorową „Historię Kościoła", ktorej 
ukazało się dotąd 14 tomów. 


u) proc. drożej, 


kwartalnie 80 frs. Przedstawiciel: E. Kułakowska, 


WŁOCHY W CZASIE WOJNY. Pojawiają się 
coraz to nowe przyczynki do dziejów Wloch 
w Okresie drugiej wojny światowej aż po 
ogłoszenie Republiki Wioskiej w czerwcu 
1946 r. Już pięć lat temu, w r. 1947, ukazala 


się książka „Tutte le strade conducono a 
Roma“ („Wszystkie drogi wiodą do Rzy- 
mu''), którą napisał jeden z przywódców 


artyfaszystowskich Leo Vaini. Inny cz'o- 
nek organizacji antyfaszystowskiej „Giusti- 
zi: e Liberti“, Massimo Salvadori ogłosił o- 
becnie książkę „Resistenza ed Azione“ (Ba 
ri, Laterza, cena 1400 lir). Zawiera ona sze- 
reg ostrych zarzutów pod adresem polityki 
brytyjskiej i amerykańskiej, że nie poniera- 
iv dostatecznie ruchu przeciwfaszystowskie- 
go. Obie książki mają oczywiscie charakter 
jcdnostrżnny i wymagają skonfrontowania 
z innyini Źródłami. 


BRYTYJSKI RUCH WYDAWNICZY W R. 
1951. Z artykułu sprawozdawczego, jaki o0- 
głosił „Times Literary Supplement", wynika, 
że mimo wszystkich trudności brytyjski ruch 
wydawniczy nie tylko nie osłabł w r. 1951, ale 
jeszcze wzmóg' się, jeśli chodzi o ilość wy- 
drukowanych pozycji. W roku tym ukazało 
się mianowicie 14.066 nowych książek i no- 
wych wydań. Cyfra ta stanowi rekord w 
dziejach ruchu wydawniczego w Wielkiej 
>rytanii; jest ona o prawie 1000 pozycji wyż- 
sza niż cyfra za r. 1950 i przewyższa o 900 
pozycji poprzedni rekord z r. 1937. 

W produkcji książkowej W. Brytania na- 
dal bezwzględnie góruje nad Stanami Zjed- 
noczonymi z ich 10.000 książkami, choć lud 
ność jej stanowi za:edwie jedną trzecią za- 
ludnienia Stanów. 

Rekord osiągnęły także obroty brytyjskich 
firm wydawniczych, które w r. 1951 doszły 
do 400 milionów funtów, tj. sumy czterokrotnie 


wyższej od ostatnich obrotów przedwojen- 
nych. Jedna trzecia część produkcji wyda- 
vniczej idzie za granicę i odsetek ten ro- 


śnie ustawicznie, podczas gdy wywóz książek 
ze Slanów Zjednoczonych z powodu wysokich 
cen i trudności walutowych spada. Na pierw- 
szym miejscu importu książek brytyjskich 
stoi Australia, a na drugim Stany Zjedno- 
czone, i to niezależnie od tego, że dzieła 
pisarzy angielskich ukazują się w osobnych 
wydaniach amerykańskich. 


NOWE FILMY 


DZIEWIĄTKA 
Z RÓŻNYCH PARAFII 


Wypada na pierwszym miejscu omówić film 
„When No Vultures Fly“ choćby dlatego, 
że byi on wybrany na t.zw. Royal Perfor- 
mance, to znaczy pokazany królowi i rodzi- 
nic królewskiej. Jest to zeszyta grubymi 
nićmi przez Harry Watta Í przez niego sā- 
inego wyreżyserowana, a wykonana przez 
Ea.ing Studios historia powstania rezerwa- 
tu dla dzikich zwierząt we Wschodniej A- 
fryce, niezbyt daleko od szczytu Kiliman- 
dżaro. Film ten — kolorowy, lecz dość nie- 
równy w kolorze — jest ciekawy (zwłaszcza 
dla dzieci i młodzieży) przez swą egzotykę, 
ale ze sztuką filmową nic nie ma wspolnz= 


ge. 
Nawet ubogiego wątku fabularnego — wal- 
ki „idealisty' A. Steeia o życie i dobrobyt 


słoni, żyraf, Iwów i gazel wszelkiego au- 
toramentu — nie potrafiono stopić w jed- 
ną, ciekawą całość z żywiołowym ¿yciem 


właściwych bohaterów fiimu — dzikich zwie- 
rząt. Tak chocby szarża olbrzymiego noso- 
rożca na samochód handlarza kością słonio- 
wą} Harolda Warrenedera usuwa W cień iù- 
dzi i ich sprawy, polegające głównie na wy- 
jazdach i przyjazdach samochodami do 
miejsc, gdzie pojawienie się sępów oznacza 
nowego trupa jakiegoś przedstawiciela bo- 
gatej afrykańskiej fauny, zamordowanego 
przez niedobrych Murzynów i jeszcze gor- 
szych Białych. W zestawieniu z wielkimi 
cielskami słoni i  słonin' (czemu by nie 
— zamiast „słonica*?), z ruchiiwymi węża 
mi, skorpionami i z całą menażerią najroz- 
juaitszych stworów bożych ludzie wychodz: 
blado i maló interesująco. Stosunkowo naj- 
lepiej prezentuje się miody ch opak William 
Sinons, który gra rolę syna twórcy parku 
narodowego: wiadomo, że dzieci i zwierzęta 
(zwłaszcza młode) mają wspólne mianowni- 
ki, by wspomnieć tylko żywiołowość | na- 
turalny pęd do zabawy. Matka sympatyczne- 
go dzieciaka jest Dinah Sheridan, a rolę ła- 
pacza zwierząt dla cyrku zagra! M. Edwards. 


Jak się rzekło, film jest ciekawy, jako 
odsłonięcie kawałka widziainego świata, 
którego nie zastąpi nigdy posępne więzienie 
zwierząt — Z00. Ale i na tym koniec. Gdy- 
by do rzeczy Wziął się prawdziwy artysta, 
a nie rzemieślnik (choćby tak dobry jak 
Watt), mógłby na tle arcyciekawych zdjęć 
dokumentarnych stworzyć prawdziwe dzielo 
sztuki. Niestety scenarzysta reżyser poszedł 
po linii najmniejszego oporu: potraktował 
ludzi jako pretekst do pokazania zwierząt. 
Dla filmu  dokumentarnego byłoby dosyć 
— dla fabularnego fałszywe za ożenie, bo 
człowiek, tworząc dla ludzi, człowieka musi 
przyjąć za miernik i punkt wyjścia (co in- 
nego. gdyby film kręciły żyrafy ze swego 
żyrafiego stanowiska). 

Tak czy owak, fi.m warto zobaczyć, bo 
nie każdy ma możność pojechać na „„safa- 
ri" do Afryki I przeżyć je, jak p. Jan Sle- 
miński, który opisał swe przygody i pod 
chody pod słonic i nosorożce w jednym z 
tygodników londynskich. 


* 


„Encore“ jest trzecim z rzędu długometra- 
żcwym filmem znanego nowelisty Somerseta 
Maughama, wyprodukowanym, jak i po- 
przednie (.,Quartet'* i „Trio**), przez Anto- 
niego Darnborough. Choć krytyka angielska 
stara się przedstawić te kulturalne robótki 
jako stworzenie oryginalnej i wławnej (to 
jest tutejszej) formy filmowej nikt ze 
świadomych rzeczy nie ma wątpliwości, że 
wszystkie te niewielkie nowelki filmowe, lą- 
czone po trzy lub cztery w jeden film, wy- 
wodzą się z arcydzieła kinematografii w'a- 
skiej — „Paissy“ Rosseliniego. Ta tylko za. 
chodzi różnica, że „Paissa'* jest zbiorem o- 
Lrazków fi.mowych tylko pozornie samodziel- 


nych, bo w rzeczywistości spojonych wew- 
nętrzną więzią wspólnej myśli i stylu — 
gdy w przypadku Maughama-Darnborougha 


mamy do czynienia z naprawdę lużnymi a 
negdotami, połączonymi jedynie osobą sędzi- 
wego autora, który pojawia się przed każ- 
dc nowe.ką, by zawsze w taki sam sposób za- 
powiedzieć ją swym nieprzyjemnym głosem. 
Uporczywe trzymanie się tego szablonu jest 
jeszcze jednym przyczynkiem do rozmyślan 
nad leniwą wyobrażnią Anglików, drepczącą 
zawsze koleinami raz wypoconej sztamny. 
Tym razem, w filmie „Encore', trzech re- 
żyserów (Harold French, Pat Jackson i Ant- 
hony  Polissier) i ekipą dobrych aktorów 
(wśród nich Giynis Johns, Nigel Patrick, 
Kay Walsh, Roland Culyer i Ronald Squi- 
re) pokazala dwie bardzo zabawne i jedną 
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melodramatyczną historyjkę świetnego i bły- 
skotliwegjy, choć powierzchownego specjali- 
sty od opowiadań, Maughama. W pierwszej 
pt „The Ant and the Grasshopper“ widzi- 
my wesolego wydrwigrosza, naciągającego na 
różne sposoby swego sumiennego i nudnego 
brata. W drugiej „Winter Cruise“ r— 
koncert gry daje wścibska stara panna (Kay 
Wolsh), udająca się w podróż wypoczynkową 
statkiem i zanudzająca pasażerów, a potem 
załogę, której kapitana ucharakteryzowano 
n: Conrada. W trzeciej wreszcie, zatytułowa. 
nej „Gigolo and Gigolette'* pokazano parę 
artystów akrobatów i fragment ich życia o 
scylu'ącego na wąskiej krawędzi między ml- 


t scig i śmiercią. 
Żadna z tych miniaturek nie wstrząśnie 
widzem i na pewno nie o to chodzło auto- 


rowi i realizatorom filmowym. Są to wszy. 
stko utwory rozrywkowe w najlepszym zre- 
sztą gatunku, bardzo kulturalne i „bez cu- 
dów“ podane przy użyciu artystycznych nie- 
mal środków filmowych. Ostatni obrazek, 
choć z pozoru ociera się o krytykę wspó'cze- 
snego ustroju społecznego i jego urządzeń, 
nic wyszedł poza zakres dreszczowca, lechcą- 
cego pięty publiczności pokazywaniem kar- 
kołomnych skoków drżącej ze strachu akro- 


batki do małego basenu z płytką wodą, na 
której powierzchni zapalono warstwę ben- 
zyny. 


* 


Pismo święte Starego Testamentu jest nie- 
wyczerpanym źródłem sprąw boskich i ludz- 
kich, Historie ludzkie tam opisane nie zawsze 
są moralne, jak nie zawsze moralnym jest 
człowiek zrodzony w grzechu. Dla producentów 
filmowych Biblia ma jeszcze tę zaletę, że 
choć zawsze jest „best-sellerem'', nie tylko 
nie pod'ega prawu autorskiemu, ale ponad- 
to nie potrzebuje być mierzona łokciem o0- 
siawionego „kodeksu moralnego', a raczej 
ohyczajowego, który — obowiązując wytwór- 
nie w Hollywood nie pozwala na przy- 
kad pod żadnym pozorem, aby najuczciwiej 
poś.ubieni małżonkowie sypiali na ekranie w 
jednym 'óżku; pozwala jednak (i chyba za- 
leca) najobrzydliwszą propagandę brutalno- 
ści i gwaltu, nie mówiąc już o ciągłym, lu 
bieżnym lechtaniu naskórka ludzkiej i pól- 
ludzkiej wrażliwości, 


„David and Bathsheba“ jest jednym z fil- 
mów biblijnych, nie pozbawionym wad, ale 
posiadającym również bardzo poważne zae- 
ty. Opisane w Księdze Samuela życie króla 
Dawida scenarzysta Dunne i reżyser Harry 
King pokazali prawie wyłącznie pod kątem 
miłości do rudowłosej Betsaby, początkowo żo- 
ny królewskiego oficera Uriasza, a po jeko 
zręcznie zaanrażowanej śmierci—malżenki sa- 
mego kró.a. Gdy z świadomością tego znie- 
kształcenia ogląda widz „Dawida i Betsa- 
be“, może wybaczyć realizatorom poważne 
skróty historyczne Í odchylenia stąd płyną- 
ce a nawet znajdzie w filmie nie mao po- 
ezji, jakiej na próżno by szukać w pompatycz- 
nych ko'ubrynach Cecil de Mille'a. Zaletami 
filmu są: daleko posunięta prostota, umiejętne 
wyzyskanie celnie dobranych szczegółów i 
skromnych, ale wymownych sekwencji (prze- 
wzżnie lirycznych) oraz zręczne użycie środ- 
ków typowo filmowych (wspaniała wizja 
dźwiękowa bitwy) w celu wyrażenia treści 
psychicznych, charakteryzujących bohatera. 

Wielką wadą tego dziela jest niewyrówna- 
na i niezespolowa gra aktorska. Podczas, 
gdy znakomity i świetnie rozwijający się a- 
ktorsko odtwórca ro.i tytułowej Gregory Peck 
stworzył piękną, miejscami wzruszającą kre- 
ację (wstrząsająca scena modlltwy-psalmu 
przy Arce Przymierza) reszta zespołu, z 
Susan Hayward  (Betsaba)  wlącznie, nie 
stanęla na wysokości zadania. Szkoda też, 
ż2 film zakończono bezsensowną sekwencją 
pseudo-religijną, polegającą na włożeniu w 
usta tłumu Izraelitów chóralnego 'psalmu, 
śpiewanego w zborach protestanckich naszych 
czasów, ale z pewnością nieznanego w tym 
stylu w czasach kró!a Dawida, olor dobry, 
miejscami wyśmienity. k 


* 


„Detective Story“ nie jest bynajmniej dre- 
szczowcem w zWyklyiın słowa tego znaczeniu, 
ani filmem-zagadką, zmuszającą widza dc 
szukania sprawcy zbrodni. Wbrew tytulow, 
nie jest to historia detektywna, lecz opo- 
wieść o detektywie i jego dość skomnpliko- 
wanym życiu wewnętrznym. 


Oto komisariat policji w Nowym Jorku. 
Zwykły dzień pracy: przyprowadzają mniej- 
szych i większych przestępców, a detektywi 
— szorstcy i po amerykańscu rozchelstani 
traktują ich w gruncie rzeczy dobrodu- 
sznie, od niechcenia przepuszczając każdego 
przez wyżymaczkę biurokracji i rejestracji: 
ale nie wszyscy. Kirk Douglas jest nieub'a- 
ganym wrogiem wszelkiej zbrodni i każde- 
gc przestępcy. Ma po temu osobiste przyczy- 
ny: ojciec jego był kryminalistą, a cały cha. 
rakter syna uformowal się na walce z oj- 
cem. Douglas jest bezwzględny wobec wszyst. 
kich przestępców, jest nieomal symbolem ja- 
kiegoś bezmiłosnej, starazakonnej sprawled.l 
wości. I oto ten wzór po:icyjnej i osobistej 
Ssrogości dowiaduje się, że ukochana jego żo- 
na (Eleonor Parker) zanim wyszla za niego 
za mąż, miała nieślubne dziecko. Nie będę 
dalej streszczał filmu, aby nie psuć odbloru 
potencjalnemu widzowi. Można sobie wyobra- 
zić, jak wielką tragedią dla surowego, zazdro- 
snego policjanta jest grzech Í przęstępstwo 
żcny — zatajone przez nim i wykryte przy- 
padkiem. Łamie się w sobie, cierpi, długo 
nie może się zdecydować, jak postąpić, choć 
droga miłości i wybaczenia wydaje się jedy- 
nym wyjściem. Ginie wreszcie na służbie, 
ale w ostatniej chwili zdąży jeszcze przeba- 
czyć — i żonie, I młodocianemu, przypadko- 
wemu raczej przestępcy, o którego wypusz- 
czenie jeszcze przed chwilą bezskutecznie pro. 
si nawet bezpośrednio poszkodowany wierząc, 
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że wyrozumiałość prawa łatwiej nawróci go 
na drogę uczciwości niż demoralizujące wię- 
zienie. 

Film „Detective Story' zbudowany zosta! 
wcdług sztuki scenicznej S. Kingsley'a i ma 
tę wadę, że większość akcji stłoczona jest w 
jednym miejscu. Mimo to jednak wielki la- 
dunek problemów  ogólno:udzkich, Świetnie 
pokazanych w wyrównanej i zespołowej grze 
aklorów z Kirk Douglasem i Eleonor Par- 
ker na czele, uczyniły z tej adaptacji wybit. 
ne dzielo sztuki filmowej. Postacie niektórych 
przestępców (Lee Grant i Joseph Wiszman) 
s, małymi arcydziełami sztuki aktorskiej w 
zakresie charakterologii. Wydźwięk filmu jest 
wybitnie chrześcijański, a nawet katolicki, 
Ponadto reżyser William Wy.er nie zawahał 
sic pokazać bezwględność, a nawet daleko 
idącą brutalność amerykańskiego detektywa 
wobec nie osądzonych jeszcze podsądnych, co 
jest rysem Społecznie s'usznej krytyki. 


* 


„The House in the square“ — to nowa 
wersja filmowa sztuki John L. Balderstone'a 
pt. „Berkeley House“, którą teatry obu kon- 
tynentów wznawiają co jakiś czas od roku 
1926, Sztukę tę sfilnowano po raz pierwszy 
w roku 1933 z Leslie Howardem w roli glow- 
nej. Ówczesna jego kreacja była dużo cle- 
kawsza i bardziej przemyślana od obscnej 
Tyrona Powera, 

Tym, którzy nie znają Sztuki ani pierw- 
szej wersji filmowej, trzeba opowiedzieć 
treść. Peter Standish (Tyrone Power — w 
obecnej wersji mody badacz atomowy) prze- 
niesiony zostaje nag'e do innej epoki, mia 
nowicie w wiek XVIII, o którym zawsze ma- 
rzył i za którym tęsknił, jako za „wiekiem 
rozsądku i wdzięku“, W tym samym domu, 
w którym móN'szka, w domostwie pelnym 
mebli, miniatur i atmosfery georgiańskiej, 
znalazł kiedyś pamiętnik innego Peter Stan- 
disha z XVIII wieku, Obecnie wcielony w 
jego postać uderzeniem pioruna — znajdu. 
je się w czasie cofniętym wstecz i w daw- 
nym otoczeniu. Nic go nie dziwi — zna o- 
scby, które go otaczają, Wna przeszłość i 
przyszłość wszystkich. Nie zatracił jednak 
swych poprzednich umiejętności: buduje in- 
stalację elektryczną 1 ciemnię fotograficzną 
— rzeczy nie znane ówczesnym ludziom, któ- 
rzy oskarżają go o stosunki z dlabiem i 
chcą zamknąć w domu wariatów, XVIII w. 
nie jest więc tak piękny, jak go sobie wy- 
niarzył m'ody uczony. Panuje w nim wszech- 
władnie głupota, wyzysk biednych i okrucie.- 
ństwo. Nowe uderzenie pioruna w porę ra- 
tuje biednego PFowera i przenosi go z powro- 
tem w bezpieczniejszy wiek XX-ty, gdy nikt 
nie ma zamiaru zamykać ludzj nauki w za- 
kładach dla obłąkanych. Do tej całej histo. 
ria doczepiona jest oczywiście „love story“ 
poetyczna sprawa miłosna pomiędzy Pe- 
ter Standishem a kuzynką jego z XVIII wie- 
ku — miłość, która poprzez wieki wyciąga 
d: siebie ręce pełne wiary, że dope'ni się w 
jakimś późniejszym wcieleniu. 

Pomysł filmu nie jest nowy. Wielokrotnie 
był podejmowany w literaturze. W pełni został 
rozwinięty w jednej z najpiękniejszych po- 
wieści miłosnych — w „„Wędrowcach swiata“ 
wicikiego Duńczyka Karla Gjelleruppa. Tro- 
chę ciągnięta za włosy historia Standisha i 
jego kuzynki He'en Petligrew nie umywa się 
d- sprawy Edmunda I Amandy z wymienio 
nego wyżej dzieła czy do wielu innych mi- 
łosnych opowieści. Jednak dzięki prostocie i 
urokowi Ann Biyth ten właśnie wątek jest 
bodaj najmocniejszą stroną filmu. Nie uda- 
ło się realizatorom dać syntezy wieku XVIII 
— stulecia walk o wolność Ameryki i choćby 
Rewolucji Francuskiej, wieku fermentów i 
potężnych indywidualności. To, co pokazali 
to obraz zdumiewająco płytki i ciasny. 
W ogóle film mie grzeszy szerokością myślo- 
wych horyzontow, a „ze sztuką filmową nie 
wiele ma do czynienia: Można go najwyżej 
potraktować jako niezłą rozrywkę dla ludzi, 
których historia niewie!e obchodzi, których 
natomiast wzruszą łzy Ann Blyth i rozbawią 
tcwarzyskie gaffy wszechwiedzącego ucieki- 
niera z AX wieku, choc z pewnością Fran- 
cuzi wymyśliliby sytuacje znacznie bardziej 
Komiczne i bardziej oryginalne. Film nakrę- 
cila wytwórnia 20th Century Fox, reżysero- 
wa! Roy Raker. 


»Lullaby of Broadwaye jest filmem milym, 
ale zbyt blahym, by zasługiwał na szczegóło- 
we omówlenie w rubryce merytorycznej. Nic 
rrowego nie wnosi na Swą technikolorową | 
pełną tańców taśmę: oto po prostu dużo 
czeczotki, tańczonei po mistrzowsku przez 
Gene Ne.'sona i ładną, wiecznie w uśmiechu 
„„wyzębioną'', giętką jak trzcina Doris Day. 
Doczepiona do elementów muzyczno-tanecze 
rych, chudziutka i wątła historyika kcmedio- 
wa uchodzi w tłoku dzięki żywiołowemu hu- 
morowi S. Z. Sakala (nazwisko tego Węgra 
wymawia się Szakal, choć jego właściciel ro- 
bi wrażenie łagodnego baranka). Reżysero- 
wał E. Baldwin, wytwórnia Warner Bros. 


»Lightning Strikes Twicec wykłada się po 
pcisku, że olorun uderza dwa razy, ale nię 
chodzi tu o grom z iasnego, czy choćby bu- 
rzliwego nieba, lecz o dwukrotne, wyłonione 
z  mętnego obłoku bęztalęncia scenarzysty, 
reżysera i dyrektora produkcii, postawienie 
przed sądem przysięgłych rzekomego mor- 
dercy żony, Richarda Todda, którego wyt- 
wórnia Warner Bros prawie porwała z Lon- 
dynu po jego sukcesie w tuteiszvym „Hasty 
Heart“. Todd zostaje uniewinniony głównie 
dlatego, że podoba się pewnei dziewczynie 
zasiadającej na ławie przysięgłych. Zamiast 
jednak odpłacić iei miłością, Todd zapłonął 
„uczuciem'* do Ruth Roman. Później znaja 
duje się właściwa morderczyni i wszystko bw 
łoby „okay“, gdyby nie wielka mętneść fa- 
buły i krak cienia myśli w tym zawikłanym 
filmie, nakręconvm przez Warner Bros. 
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